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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  dniu wczorajszym o g o ­

dzinie l l e j  z rana, wraz z całą świty, sw oją  udać  
się raczył konno na plac Ujazdowski, gdzie odbył 
p rzegląd  batalionu 2go saperów oraz pułku Mohyle- 
wskiego piechoty. P o  dwukro tnej defiladzie tych  
wojsk, J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  wraz z JO. 
Xięeiem Namiestnikiem wyjechać raczył na pola 
za rogatkę  Pow ązkow ską ,  gdzie znajdow ał się 
p rzy  strzelaniu do celu p iechoty  i batalionów 
strzelców celnych. Następnie  o godzinie 1 ' / , ,  J e ­

g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  z  całą św itą  sw oją 
przybyć raczył na plac  pomiędzy pałacykiem a 
barakam i zimowemi położony, w którem t o ‘miej­
scu odpraw iony  został przegląd  i defilada Tgo 
batalionu strzelców celnych, w dniu wczorajszym 
do W arszaw y  przybyłego.

O  godzinie 2ej, J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  
p o w ró c ić ra cz y łd o  tegoż pałacyku, w  którym  da- 
nym  był objad, a o godzinie 5ej wraz  z swoją 
św itą  uda ł  się znowu konno na pola P o w ą z k o ­
wskie, gdzie odbyte  zostało strzelanie do celu o- 
stremi ładunkam i całej artylerji  konsystującej 
w  tutejszym obozie. J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  
Mość, pow róciw szy  do pałacu Belwederskiego 
o godzinie 6 j/ j ,  udał się do teatru wielkiego i o- 
becnością swoją zaszczycić raczył przedstawienie, 
p o  ukończeniu k tórego wraz z jenerałem-adjutan- 
tem h. Adlerbergiem 2gim , p rzyby ł d o b w o rca  ko­
lei żelaznej, zkąd o godzinie lOej minut 20 o p u ­
ścił W arszaw ę uda jąc  się do Skierniewic.

Tam że wyjechali: JO . X iążę Gorczakow, Głó­
w n o d o w o d z ą c y  Iszą  armią, Namiestnik J e g o  C e ­

s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  w Królestw ie Polskiem; 
minister dw oru jene ra ł-ad ju tan t  lir: A d lerb trg  i\  
rzeczyw isty  ta jny  radca  xiążę Gorczakow , mini­
s ter  sp raw  zagranicznych; jenerałowie-adjutauci: 
D iaków , O gore w  i xiążę W arszaw ski; jenerał-lejt- 
nan t  Abramowicz; dymis. jenera ł- le jtnan t hr. Nes­
selrode  rzeczywisty radca  s tanu  Szaufus; fligiel- 
adjutanci J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i : Sko- 
belew, Gerbel, Rylejew , Jankow ski i N aryszkin , 
i fligiel-adjutant N. Króla Pruskiego koel.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
( D o k o ń c z e n i e ) .

II. Przez postanowienia Namiestnika K rólestw a, 
wzarządzie X III okręgu kotninunikacji, mianowani: p. o. 
pomocnika inżenjeragnber. Ludwik Bogucki p. o. inże- 
niera powiatu; p. o. pomocnika naczelnika objazdu 
Józef Mrozowski, p. o. pomocnika inżeniera gubernjal- 
nego; p. o. konduktora klassy 2ej przy drogach bitych 
Roman Fijałkowski, p. o. pomocnika naczelnika objazdu; 
p. o. m ajstra robót faszynowych W inc. Stebelski, i p. o. 
dozorcy rzeki W isły, regestr, kolleg. Adam Janiszew­
ski, p. o. konduktorów  klassy 2ej przy drogach bitych; 
p. o. pomocnika buchhaltera w zarządzie okręgowym 
sekr. gubern. Ferdynand Kosiński, p. o. pomocnika 
naczelnika stołu w wydziale administracyjnym zarządu; 
p. o. expedytora w tynrże zarządzie, sekr. guber. Ale­
xander Włoskiewicz, p. o. pomocnika buchhaltera; u- 
rzędnicy do pisma: klassy le j, sekr. gubernjalny Teofil 
Lemczoicski, p. o. expedytora; klassy 2ej regestr, kol. 
Józef Brześciański, p. o. urzędnika do pisma klassy lej; 
klassy 3ej Marjan Chrzanowski, p. o. urzędnika do pi­
sma klassy 2ej; aplikanci X III okręgu ltommunikacji 
Konstanty Russyan, p. o. urzędnika do pisma kl. 3ej; 
Jan  Chrornecki, p. o. dozorcy rzeki W isły i W ładysław  
Spenner, p. o. majstra robót faszynowych.— 111. Przez 
postanowienia rady  administracyjnej, w wydziale Kom. 
R. S. mianowany: spraw ujący z delegacji obowiązki 
podsędka sądu pokoju okręgu Żelechowskiego Felix 
Gosławski, p. o. tegoż urzędu.—-IV. Przez rozporządze­
nia kom. rząd. i w ładz oddzielnych, w wydziale Kom. 
R. S. mianowani: assessor sądu policji popraw, wydz. 
Pułtuskiego Stanisław  Dąbrowski, rejentem  kancellarji 
okręgu Gostyńskiego, podpisarz sądu pokoju okręgu 
W ęgrowskiego Ludwik Pawęczkowski, p. o. pisarza 
sądu pokoju  okręgu Kraśnickiego; aplikant sądowy 
przy trybunale cywilnym w W arszawie, sekr. gubern. 
A lexander Borejsza, p. o. podpisarza sądu pokoju okr. 
W ęgrowskiego; adjunkt archiwum sądu kryminalnego 
gubernji W arszawskiej, sekr. kolleg. P io tr Bałdycki, 
p. o. archiwisty tegoż sądu, i dziennikarz sądu policji 
popraw , wydz. Igo w W arszawie Józef Wądołowski, 
p. o. adjunkta archiwum sądu kryminalnego w W ar­
szawie; uwolnieni od obowiązków na własne żądanie: 
z powodu nabytego prawa do pensji emerytalnej: pod­
pisarz sądu kryminalnego gubernji W arszawskiej, p. o. 
archiwisty tegoż sąou Jan Sułldewicz; z powodu uchy­
bień w służbie: rejent kancellarji ziemiańskiej okręgu

Gostyńskiego P iotr Lewandovrski. W  N. I. O. miano­
wany: b. ekonom A!exandryńskiego instytutu w ycho­
wania panien w Nowej Alexandiji Józef Paszkowski, 
p. o. kontrolera w Najwyź. I. O.— Namiestnik, Jenerał 
Adjutant, Xiążę Gorczakow.

fiorrespondcncja z Rzymu.
Tivoli w okolicy Rzymu. 30  Sierpnia  1857 r.

Podczas gdy  nieznośna spiekota panuje w R zy­
mie, pustym i niemym ja k  jego  grobowce, idąc za 
przykładem mieszkańców (1) i m yśm y opuścili 
stolicę by w ytchnąć  sobie nieco w świeżym T i­
voli, w klassycznym Tyburze, przy szumie wodo­
spadu, w uroezem ustroniu, kędy  bawiąc, czas 
jak iś  procul negołiis, ja k  pow iada T yburtyńsk i  
Horacjusz, którego tomik je s t  nam nieodłącznym 
towarzyszem, prosim y was o pozwolenie dato­
w ania  niniejszego listu do was z pod  świątyni 
Sybilli i góry, po której kaskatelle rozwiane j a k  
włos natchnionej wieszczki, wiją swoję s reb rną  
przędzę, i skandują  niby po skalach miarę ja k ą ś  
I lo rae juszow ych  rytmów.

Ma się rozumieć że wam żadnych  nowiu tym ra ­
zem donieść niezdołamy. I  cóżby można powiedzieć 
nowego o św iątyni Sy bill i starszej jeszcze od tej, 
k tó rą  W oronicz  napisał przed laty? Nie masz tu  
miejsca dla nowiniarzy, ani dla gorączkow ych 
wieku namiętności i zajęć w  tym spokojnym  
W ło c h  zakącie, dokąd  dawni Rzymianie, więksi i 
poważniejsi politycy od dzisiejszych dyplom atów , 
skłaniali się na wytchnieniu po pracach podję tych  
około rządów  św iata  i słodzili wiejskie w czasy 
pieśniami poetów zamieszkałych nad wodospadem. 
W szystko  tu  tchnie pokojem i ciszą, oraz  niepo-. 
równanem  jak iem ś far-nienle; sam T ybur ,  Tibur 
su p i  nam , spoczywać, się zdaje na pochyłości góry  
na której się położył uizając kaskatelle jak  te 
białe paciorki k tóre  zwykł przebieraćleniwy miesz­
kaniec w schodu  rościągniony na  kobiercu. Samo

(1) I  za tein wezwaniem wieszcza:
Idźm y ztąd, idźmy dalej— tam za Solfatarę,
Góra, w bladą zieloność oliwków odziana,
O! willa Mecenasa, willa Hadryana,
A ugustowskie ciemniki.
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Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om II.

( Ciąg dalszy).

— Źle mi z tem nie jest teraz, —  mówił 
na to stolnik Szadkowski, — aleć to jeszcze 
nie koniec. Jmć pan Bierzyński nie gniecie 
nas teraz furażami i poborami, ale za to p o ­
gniótł nie źle krakowian i gniecie teraz sendo- 
mierzanów, jako o tem pewne mam wieści. 
A gniecie ich tak potężnie, że całe szpichrze 
zabiera, wszystkich ludzi ze dworów zabiera, 
a  naw et i srebra domowe tu i owdzie zabie­
ra, gdzie ma okazję po temu. Chwalą go, że 
w tak krótkim czasie wzrósł z niczego do ty­
siąca ludzi i ma już nawet armaty; chwalą go 
za to i dziwią się temu; ale ja  ani chwalę, ani 
się dziwię, bo takiemi środkami wzróść w po­
tęgę i siłę, cale nie wielka to sztuka. Jeśli zaś

który sieradzanin się cieszy, że nie jego kosz­
tem wzmaga się jego konfederacja, to już jest 
tylko sobkowstwo: bo co mi z tego, że innie 
nie rabują, kiedy rabują moich braci o mie­
dzę? A potem , któż mi za to zaręczy, że 
mnie nie będą rabować jutro, kiedy mego bra­
ta  rabują dzisiaj? —  Anoż tak jest. A już co 
do owego pobicia Wśeieklicy, to o tem nie 
wiem, bom przytem nie był: ale tak  myślę, że 
nie bardzo go musiał pobić Jmć pan m arsza­
łek  sieradzki, kiedy W ścieklica po tem pobi­
ciu na m ajora postąpił i zamiast jednym, do­
wodzi dziś czterema szwadronami dragonji, 
jedną kompanją piechoty i ma cztery działa 
przy sobie. Niech więc się z tego cieszy kto 
może, ale ja  nie, bo widzę to własnemi oczy­
ma, że zamiast Bierzyńskiego mam Wśeiekli- 
cę na karku, a lada dzień mogę mieć i Wście- 
klicę i Bierzyńskiego i jeszcze kogo do tego.

— Skończyłeś waszmość? —  zapytał na 
to niecierpliwie starosta.

— Skończyłem.
—  No, więc ja  teraz będę mówił. A p o ­

wiem waści najpierwćj, że co tam plotą o Bie­
rzyńskiego gnieceniu obywatelstwa, fałsz to 
wierutny. Znam ja  nadto dobrze pana Józe­
fa, abym mógł o nim myślóć, żeby zabierał

co więcej, niżeli mu do utrzymania jego  woj" 
ska potrzeba. Jeśli zaś ludzi zabiera i żywi 
ich dobrze, to robi tylko to, co powinien. — 
Trudno mu żyć powietrzem, a zresztą od cze­
góż to siedzą ci panowie obywatele w domu, 
którzy nie poszli na wojnę? Jakoż tak mówię, 
że gdyby dziś do mnie przyszedł i zabrał mi, 
wszystkich ludzi nietylko ze dworu, ale i ze 
wsi, i żeby mi cały szpichrz zabrał; to jeszcze 
bym mu sam dodał do tego moje srebra do­
mowe, kiedyby ich potrzebował. Bo kto się 
sam, czy to dla wieku, czy z niechęci, nie bi­
je, tedy dawać powinien: a  kto nie daje nic, 
ten to jest sobek prawdziwy: a co dopiero po- 
wiedzićć o tym, który i nie bije się, i nic nie 
daje, i jeszcze nad to się skarży? hę?

—  Panie starosto! —  rzekł na to stolnik, 
płoniąc się cały, — przecież nie sądzę, żeby 
to do mnie było przepito.

— Już ja  tam nie wiem, do kogo to jest 
przepito, ano to wiem, że do tego, który do 
konfederacji nie dał anijednego konia,.ani je ­
dnego człeka i nie dał nawet anijednego gro­
sza, a  gwałtu woła na to że go rabują.

— Nie dał jeszcze, — rzekł stolnik, p ło­
niąc się coraz mocniej, ale dać może.



klassycznym stylem,wierny zostałapUsfkom swego 
Mecenasa, i leje d o tąd  z pod poczerniałych a rk ad  
jego pałacu, s tokro tne  zdroje kaska te l ,  gdyhy  
śmiejące się łzy przyrodzenia.

W szyscy  pamiętacie ten prześliczny wiersz 
Zaleskiego, w  którym, ja k  sam powiada, czaro­
dziejkę s tepow ą ożenił z H oracym , i w którym 
rzewna R usałka  z wdziękiem t rzech  Gracji K a- 
now y opiera się na ramieniu s tarszej swej siostry 
starożytnej muzy:

Tivoli.— Lube, śliczne, zielone pogórza.
Rzym daleko—już rąbek  eieniuchny przychmurza,
A pyszni się Piotrowej bazyliki bania,
T ybr za wiatrem ja k  wstęga przełyska się, słania. 
Odurzający jak iś szum głuszy na prawo:
K askatelle, śnieżystą buchają kurzawą,
Tęczują się, migocą ku słońcu wysoko.
Na dłutowane słupki otrąca się oko:
Sybillińska św iątyńka tak wdzięczy się z grecka, 
Drogie cacko jakiegoś pańskiego to dziecka,
Nie tu  nawet pogańskie sprawować objaty,
To skład dla niewieściucha na maście a szaty, i t. d... 
Otóż w ścianach tej św iątyni k tó ra  tak  w dzięczy  

się z grecka, rozsiadła się oberża nosząca imie k a ­
płanki: ta Sybilla . W yobraźcie  sobie zajezdny 
dom z pretensjami angielskiego komfortu, a z wło- 
skiemi brudami, sa ła tą  i lenistwem, zastępujący 
p rzyby tek  w którym  natchniona Albunea daw ała  
swoje wyrocznie, gdzie j ą  fu ro r sacer, św ięty  szał 
ogarniał, gdzie w idyw ała cudnego Apolłina w cie­
mnościach laurowego gaju i jaskini syren. Deus, 
ecce Deus! i mawiała doń:

„Po co mnie próżno, srogi Apollo, trapisz, k tó ry  
wieszczego ducha  dawszy, nie dałeś wagi w sio- 
wiech, ale me wszystkie pieśni na w ia tr  idą, nie 
mając u ludzi więcej w iary  nad baśni próżne i sny 
zmkome?« (2).

O zgrozo! o marności sybilińskiej naw et wieszcz­
by! zamiast pięknej dziewicy Albunei, której śnież­
ne odcienie i wzrok w niebo w patrzony  tak b y  
cudnie odbijały przy  korynckich kolum nach świąt-  
nicy i przy spienionym wodospadzie, r u d y  sz ty ­
wny anglik w  szkockiej czapce i w płóciennym 
tużurku, czyta Times pod perysty lem  zajadając 
ogromny roast-beef, i p rzeryw a tylko niekiedy p o ­
dw ójne pracowite  wyczerpywanie półmiska i w ia ­
domości o indyjskiej wojnie, b y  zajrzyc do wiel­
kiego czerw ono-opraw nego przewodnika, którego 
dwudziesto-czwarte  w ydanie  sp raw d za  pa trząc  
przez szkiełko w jedno  oko w praw ione  na p łasko­
rzeźbę fryzy i na tęczę w odospadu .

0 tem pom , o mores! o szkaradne s chor k ing !  że 
użyję na odm alow aniem egooburzenia  klassycznej 
mowy H oraejusza i wcale nie klasycznej Albionei, 
patrzeć przez szkiełko, to  je s t  zimno, prozaicznie, 
bez w ruszenia ni zapału, tak jak  d ok to r  i kokietka 
patrzą, jak  się og ląda  numer dom u do najęcia lub 
powszechna w y s taw a  bydła, pierwsza tanecznica 
baletu lub pasztet s trazburski,  patrzyć, powiadam, 
przez szkiełko na  świątynię  Sybilli, najwyższe 
godło natchnienia, na tęczę w odospadu , na gaje

(2) O d p raw a  posłów  greck ich .

oliwne, na  tę rzekę praeceps Anis, z której ja k  
z innej Kastalji pili wszyscy wielcy poeci, a k tó ra  
do tąd  pow tarza  słodkie imie Cyntji P ropercjuszo- 
wej skałom Tyburtyńsk im :

L’Anio murmnure encore 
Le doux nom de Cynthie aux rochers de T ibu r (3).

Niech zagniewane cienie Horaejusza' i Albunei 
odpuszczą rudem u Anglikowi!

Nic zresz tą  nie masz kształtniejszego n ad  tę  
świątynię, której laskow ane ko lum ny dźwigają 
z dziwną lekkością koronę  dłótowanej fryzy, i n a d  
jej profil z m arm uru pozłoconego ód  słońca ry s u ­
ją c y  klassyczne sw e linje n ad  Jukiem w odospadu , 
na dnie  gó ry  centkowanej dzikiemi krzewy, po 
którem cienie chm urek przewiewają  j a k  zasłona.

Poetyczne pustk i T y b u ru  ożywiły się przed  
kilku dniami uroczystością  W niebowzięcia, tudzież 
oryginalnym  narodow ym  zwyczajem zwanym tu ­
taj processione detCinchinata, processją ukłonu. 
B iskupi Tyburty riscy  usilow alik ilkakro tn ie  znieść 
tę  mniej pow ażną stronę religijnego ob rządku  i za- 
pobiedz nadużyciom, jak ie  pociąga za sobą, ale za 
każdym  razem widzieli t łumy ludu  przywiązanego 
do swoich s ta rodaw nych jp rak tyk  oblegające pałac 
b iskupi z b ronią  i pochodniami, i grożące pożogą 
i śmiercią pasterzowi, k tó ry  chciał położyć veto 
na ich dziwnego nabożeństw a obyczaj.

L u d  bowiem tyburtyńsk i,  s tokroć  dzikszy i cie­
mniejszy od naszych  często niesłusznie obmawia- 
nych ukraińskich  chłopów, jes t  niegrzecznie mó­
w iąc osadą  rozbójników, k tó ra  wedle energiczne­
go D antyjskiego w yrażenia  tchnie d o tą d  górą  
i opoką:

E  tiene ancor del monte e del macigno.
Otóż w przeddzień W niebow zięc ia  w  wieczór, 

n a  p lacu  starożytnego kościoła F ranc iszkanów  
przyległego do sławnej willi x iąźą t d ’Este, mie- 
szkańee Tiw oli  oświecają dymnistemi kagańcam i 
d w a  trjumfalne łuki, naprzeciw siebie w ystaw io ­
ne. P rocess ją  w ychodząca  z F ranciszkańskiego 
kościoła z obrazem Matki Boskiej, spo tyka  się 
pod  niemi z processją  idącą  od fa ry  i n iosącą  o- 
braz  Zbawiciela. W  chwili gdy te dw a obrazy 
sta ją  pod  oświetlonemi lukami, następuje  przy 
z a g ł u s za j ą c e m pukan iu  z moździerzyków na  ta ra ­
sie kościelnym, tak  zw ana  inch inata , to  jest ukłon 
wzajemnie n iby witających się obrazów . W ie lk i  
sp ó r  toczył się nieraz między tym nieokrzesanym 
ludem o pierwszeństwo ukłonu; byli stronnicy 
franciszkańskiego i stronnicy katedra lnego  k o ­
ścioła, równie roszczący p raw o do h o łd u  jak i się 
im pierwej należał od przeciwnego obrazu , i nie­
stety! w niezbyt daw nych  czasach ja k  mnie zape­
wniał tutejszy mieszkaniec, p rzychodziło  naw et 
do kottellat i do k rw i rozlewu między tym i fana­
tykami. (d- n .)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
SSepesse T e l e tg r a j i c z n e .

K o p e n h a g a  7 W r z e ś n i a .  Odjazd.Je-

(3) Lam artine, Harmonies.____________ _

marzenie t'  3nie nieokreślone, nie-
ujęte, be- ! / e d i  ' tu ,  bujające sam opas i
i czepiaj • okich i obłoków które
mijają e zstępuje już  ono n a t ­
chnień ani w y ry w a  się gra
nemi >w życia i jego ponęt,
przer" f, którzyr j ą  zbóstwili
i roz ci; ale ta  sama poezja
k tó r  e omekala w święconą szatę nadobnej
Albunei, Sybilli Tyburtyńskie j lub w  tunikę IIo- 
racjuszowej ody, i s tąpała  dźwięczną s topą  jam - 
bów  i hexametrow, mieszka do tąd  jak  w zdycha­
jąca samotnica nad  kaskatellami bieżącemi gdyby  
zdroje mleczne po ramionach zielonej góry, kryje 
się w cieniu siwych oliwników wzorujących prze- 
wicione wieńce sw ych  gałęzi na śnieżnej k a sk a ­
dzie, i igra pod tą  pianą wzbitą  wiatrem jak  lekka 
gaza, pod  k tó rą  się podszyw a wstęga tęczy rzuco­
nej mostem napowietrznym ku św iątyni Sybilli, 
domus Albuneae resonantis.

Cyt! wietrzyk swawoli....
„Solvitur acris hiems‘f podzw ania z Tiwoli; 
Pieściwy szepce może lubieżne niewstydy 
K tóre śpiewał kadzielnym Kwirytom Owidy.

Poezja  została; poeci zaś imęźe używający tutaj 
w  różnych epokach  przesłodkich wczasów zie- 
miaństwa, minęli bezpowrotnie: Mecenas i Hora- 
cjusz, August i Owidjusz, W irgiljusz  i Tybul, 
H a d ry a n  i Martialis, Katullus i Propercjusz, T asso  
i xiąźęta Esteńscy; z ty ła  potęgi i sławy, miłości 
i pieśni, nic nie pozostało oprócz zwalisk p o ro ­
słych  oliwnemi gajami, kilku kom nat zam ienio­
nych  w jaskinie, kędy puszczyk się gnieździ i 
dzikie figowe wieszają się krzewy, nic, oprócz 
ciszy przerywanej jedynie  głosem w odospadu  lub 
górala, i tej tęsknoty  ja k ą  wielkie wspomnienia 
zw ykły  wlec za sobą, jak  cień lub szatę żałobną. 
~W p roch  się obróciły te czoła nieśmiertelne tak 
wspania le  i tak posągow o patrzące  z pod  laurów  
tryum fu i poezji, w proch ich palace i wille, 
w  p roch  nawet te miękkie urocze postacie k o ch a ­
nek, Cyntji i Neery, K orynny  iDelji, Lalagi i E leo­
nory, i te które blask elizejski pogańskiej poezji 
rozświecał b y  klassyczne p łaskorzeźby na tle la ­
p ida rnych  u tw orów  starożytności, i te k tóre  tak  
idealnie jaśn ie ją  w każdym wierszu Ariosta i 
piewcy Jerozolimy, j a k  one oblicza aniołów w fres­
kach  W aty k ań sk ich  Rafaela, w promień zasute 
i patrzące z pod  promienia!

N a próżno szukasz niebotycznego pałacu  Me­
cenasa, molem propinquam  nubibus a r d u is , j a k  
twierdzi Horacjusz, gdzie za złotego wieku A u­
gusta  zgromadzał się kwiat społeczeństwa, które 
p o d  względem ogłady daleko zostawiało za sobą 
dzisiejsze Paryże  i L ondyny , i gdzie błyszczała 
prześwietna p lejada poetów, ho łdująca świato- 
władnej potędze, muzom starego P a rn a su  i rosko- 
szom oplatującym jednym  różanym wieńcem pu b ar  
i lutnię. W  pozostałem piętrze dawnego gmachu 
stanęła wielka kuźnia, gdzie kruszec męczony 
nieustannie ha łaśliwym  miotem, zastąpił] złoto 
dźwięcznych okresów p łynących  z u s t  W irgilju- 
sza i T ybulla. S ta roży tna  ty lko najada, mówiąc

—  L ich o  ta m  k o m u  z ty ch  d a t k ó w ,  k t ó r e  
s ie d z ą  w  gęb ie .

—  A n o ż  żeb y ś  w a s z m o ś ć  w ie d z ia ł ,  —  z a ­
w o ł a ł  n a  to  s to ln ik ,  z ry w a ją c  się  z ł a w y  ju ż  
c z e rw o n y  c a ły  j a k  b u ra k  i t r z ę s ą c y  się od  
w z b u rz e n ia ,  — ż e b y ś  w a s z m o ś ć  w ie d z ia ł ,  że  
w  g eb ie  n ie  s iedzą ,  te d y  o t  s ą  k o n fe d e ra c i ,  a  
tu  j e s t  z a r a z  i d a te k !

T o  m ó w ią c ,  d o b y ł  k ie s k ę  z k ie szen i  i r z u c i ł  
j ą  B ie s ie k ie rsk ie m u ,  m ó w ią c  p rz y  tem :

— P r o s z ę  to  p rz y ją ć  n a  d ro g ę .

A le  n ie  d o s y ć  b y ło  m u  n a  tem . Z a r a z  b o ­
w iem  p o z d e jm o w a ł  z p a l c ó w  p ie rśc ien ie ,  d o ­
b y ł  z e g a r e k  z ż u p a n a ,  p a s  o d p a s a ł  ze  s ieb ie  
i  t r z ę s ą c  się c a ły ,  n a w e t  k o n tu s z  z d ją ł  z s ieb ie , 
i  w s z y s tk o  to  r a z e m  rzuc ił  n a  s tó ł ,  w o ł a j ą c :

—  M ac ie  to! bierzcie! A  p ro s z ę  do  m nie , to 
o b a c z y c ie ,  j a k ie  d a tk i  s ą  u  m n ie  g o to w e  d la  
ty ch ,  k tó r z y  się  b i ją  rze te ln ie  a  c ie rp ią !  - -  
A  w a ś ć  m i w  o czy  n ie  ć w ik a j ,  ż em  s o b e k ,  bo 
się to  n a  m n ie  je s z c z e  n ie  p o k a z a ło !  K ie d y  
m a m  z a  j a k ą  s p r a w ą  k o n w ik c ję ,  to  d u szę  o d ­
d a m , j a k o  s ą  te g o  d o w o d y :  a  w a ś ć  się s t rz e ż  
m y ś lćć  in acze j ,  b o  n a  ta k ic h  m a m  s z a b lę  p rz y  
b o k u  i s t a r o s ta  czy  w o je w o d a ,  to  m i j e s t  j e ­

dno! z e tn ę  i teg o  i o w e g o ,  a  c h o ć b y  też  i d z ie ­
s ięc iu !

A k ie d y  s to ln ik  je s z c z e  w c ią ż  f u k a ł ,  k r ę c ą c  
w ą s a  i b u r z ą c  c z u p ry n ę ,  s t a r o s t a  p a t r z a ł  n a  
n ie g o  sp o k o jn ie  a  p o te m  rz e k ł :

—  F u k a n i a  w a s z m o ś c i  n ie  b a rd z o  się b o ­
ję ,  b o  c h o c ia ż  m a m  w ło s y  ju ż  b ia łe ,  je s z c z e  i 
m o ja  s z a b la  n ie  z a r d z e w ia ł a .  I t a k  sądzę,, ż e ­
b y ś  m nie n ie  ś c ią ł  t a k  b a rd z o ,  bo  m a m  p r a ­
w d ę  z a  so b ą .

— A  j a k a  p ra w d ę ?  a  co  to  j e s t  z a  p r a w d a ?  
z a c z ą ł  s to ln ik  w o ł a ć  d o  s ta r c a ,  a le  s t a r o s t a  
m u  p r z e r w a ł  m ó w ią c :

—  P r a w d a  je s t  p rz y  m n ie ,  b o ś  d la  k o n fe ­
d e ra c j i  n ic  je sz c z e  n ie  z ro b i ł ,  i p r a w d a  p rz y  
m n ie ,  bo  rz u c a s z  k a lu m n ję  n a  B ie rz y ń sk ie g o ,  
p o w t a r z a j ą c  p lo tk i  p a s k u d n e . . . .

A n a  to  s to ln ik :
— J e n o  m i w a s z m o ś ć  z te m  n ie  w y je ż d ż a j ,  

ż em  n ic  n ie  d a ł  k o n fe d e ra c j i ,  b o  n ie  s to i  to  
j e s z c z e  n ig d z ie  z a p isa n o ,  co j e g o m o ś ć  je j  d a ­
łe ś ,  k r o m  s ło d k ic h  s łó w e k ,  k t ó r e m i  w s z y s t ­
k ic h  częstujesz!

—  C o j a  jć j  d a łe m ,  — z a w o ł a ł  n a  to  ju ż  
t a k ż e  n iec ie rp l iw ie  s t a r o s t a ,  —  o to  się  w a ś ć

B ie rz y ń sk ie g o  z a p y ta j ,  a  ż eb y ś  w ie d z ia ł ,  / e
z a w sz e  je j  d a m  w ięcć j ,  n iże li  w a s z m o ś ć ......
P a n i e  B ies iek ie rsk i!  o to  s to ją  cztery^ k o n ie  
w  k o la s ie ,  p ro s z ę  j e  w y p r z ą d z  i z a b r a ć ......

—  P a n ie  s t a r o s to  dobrodz ie ju !  — r z e k ł  n a  
to  B ie s iek ie rsk i ,  s z k o d ę  to  so b ie  ro b isz  j e g o ­
m o ś ć  n ie  m a ł ą ,  b o  j a k o  w id z ę ,  k o n ie  to  d z ie ­
l n e ......

—  C o w a ś ć  sic p y ta s z  o  to! —  z a w o ł a ł  n a  
to  s t a r o s t a ,  — k ie d y  dz ie lne  to  te m  lep ie j  d la  
c ie b ie .....

—  K ie d y  p a n  s t a r o s t a  d a je ,  —  r z e k ł  n a  to 
s to ln ik  ze  z ło ś l iw y m  u ś m ie c h e m ,  —  to  t r z e b a  
b r a ć ,  n ie m a  r a d y ......

A n a  to  z a r a z  t a k im  s a m y m  to n e m  s t a r o ­
s t a :

—  A  n ie  zap o m n ij  w a ś ć  z a b r a ć  t ę  k ie sę  i 
te  k le jn o ty ,  k t ó r e  d a ł  ci p a n  s to ln ik ,  a  i k o n ­
tu sz  w e ź  ta k ż e ,  b o  to  się  w a m  p rz y d a . . .

N a  te  s ł o w a  s to ln ik  p o p a t r z y ł  n a  s t a r o s tę  i 
w  g ło s  się  ro z e ś m ia ł .

A  s t a r o s t a  p a t r z y ł  n a  n ieg o  i t a k ż e  s ię  m u ­
s i a ł  u śm ie c h n ą ć .

— C h c ia łb y m  się g n ie w a ć  n a  je g o m o ś c i ,

D O D A T E K .



go Królewskiej S łóśc ido  Jfitlandji i Xię»tw'a Sżle- 
zwig naznaczony został nil dzień 20 b. m.

I 1  z e h o e 9 W r  z B ś  n  i  a. Dziś będą  roz­
p raw y  ńtńł przeciwńemi konstytucji czynami gabi­
netu Scheel i koniec rozp raw  nad  konstytucji}.

K o p  e n h a g  a 8  W r z e ś n i a .  Obie izby 
duńskie  zostały niespodziewanie zwołane na dzień 
30 W rześnia . P . Bardeńfłeth d y rek to r  skarbu , d a ­
wny minister i radca  ta jny, umarł wSzVvajearji po 
długiej słabośei.

B aron  H óchscbild , minister dńfiski w L ondynie  
zmarł nagle w ńasżem mieście.

/ 1 z e h o B i O W r z e ś n i a .  Na wcZorajszem 
tajnemposiedzeriiu, wniosek komitetu w przedm io­
cie konstytucji  został większością 46 głosów p rze ­
ciw 2 przyjęty. P .  Bargum  nie głosował wcale i 
w końcu oppónów ał przeciw tśj decyzji z p o w o ­
du  nieformalności.

J a s s y  8  W r  z e ś  n i a.  M ołdawski minister 
spraw  w ewnętrznych p. Bkzyli G hikń i siedmiu 
prefektów, zostali usunięfei z pow odu nadńżyć w ad ­
ministracji.

W y b o ry  odbyły  się spokojnie, ale z wielką g o r ­
liwością.

B u lc a r  e -i t 1 W r z e ś n i a .  W  skutek  p o ­
stanowienia Wydanego pfżez xięcia kajm akana, 
termin do reklamacji przeciw w yborom  w W oło- 
szczyznie, został Ó dzióśięć dni przedłużonym.

(.Veize P reussisrhe Zeitung).
A N G L J A

Londyn 8  W rześnia. W  ciągu dw óch  ostatnich 
miesięcy juz 25,000 żółnierzy wysłano  do Indji. 
Times dziś powtórnie z tern występuje; z’e w edług 
zdania  pow ażnych osób, potrzeba  ty lko  80,000 
w ojska  europejskiego dla przyw rócenia  spokojno- 
ści w  Indjaeh, jeśli nie zajdą zupełnie nieprzewi­
dziane wypadki. W  początku roku wojsko s to ją ­
ce w Ind jaeh  wynosiło  35 do 40,000 żołnierzy. 
D oliczywszy do tego około 10,000 z przy lądka  
Dobrej Nadziei, z w y sp y  M aurycego i Ceylon i 
z W yprawy przeznaczonej do Chin, pokazuje się, 
że jeszcze potrzeba dostarczyć z Anglji 30 do 35 
tysięcy żołnierzy. A ponieważ już  wysłano 25,000 
niepozostaje zatem jak  10,000 dla skom pletowania 
potrzebnej liczby. W łaśn ie  prawie taka sama licz­
ba otrzym ała już  rozkaz Udania się na statki m a ­
jące  odpłynąć  do Indji.

Ale na tern, pow iada  Times, jeszcze nie koniec. 
Należy pamiętać, że znaczna część wysianego do 
Indji wojska, przedstaw ia  tylko tę siłę, k tó ra  
w zwykłych czasach potrzebow ałaby  także udać  
się tam aby  u trzym ać w komplecie stojące tam 
europejskie bataljony, o ty le  zatem trzeba  z wyli­
czonych tu  cyfr odtrącić; podobnie  nie można za- 
pomnić o s tra tach  poniesionych w ostatn ich  w a l­
kach, a i to należy uważać, że znaczna część obec­
nych  teraz w Bengalu bataljonów, je s t  niejako p o ­
życzką którą  po trzeba  spłacić, albowiem są one 
śeiągnióne z p rezydentośtw  Bombay, M adras  i 
innych naszych kolonji i innego p lacu  boju, 
to jes t  z Chin. Z pow odu  s tanu  rzeczy w B enga­
lu, było to  bardzo właściwem zarządzeniem, ale 
za takie pożyczone oddziały wojska, potrzeba .posta-

rzekł wreszcie stolnik, —  ale jtiz to snać tru­
dno.

— No! to dajże rai rękę, — rzekł wesoło  
starosta.

—  Ale powiedzże teraz jegom ość, —  od­
powiedział śmiejąc się stolnik, —  czy nie je ­
stem ja zrabowany!

— Cha, cha, cha! a niesam żeś się obrabo­
wał? — zaw ołał na to starosta. — Otóż tak 
także rabuje Bierzyński, i xiążę Marcin, i wszy­
scy konfederaci. Miejże w ięc język na sm y­
czy a nie mów drugi raz tego, co nie do rże- 
cży.

I tak już odtąd w sposób najlepszy rozma­
wiali ze sobą, ciesząc się tern, że sić zdatzyła  
okoliczność, która ich zniewoliła do dobrego 
uczynku; kiedy wtem oparty o'drzewo i przy­
patrujący się temu, odezwał się do nich Bar­
naba:

— Patrząc na panów, jako każdy coś da­
je, prawie żal bierze człeka, że żyje w ubós­
twie... aleraara ja tu także jakąś kieskę w mo- 
jćj skrzyni.....

Ale na to odezwał się jeden z konfedera­
tów:

— Otl dalibyście pokój staruszku! a czy

wić inne. O d czasu w ybuchu  pow stan ia  w B enga­
lu, po trzeba  przynajmniej tak ja k  poprzednio, jeśli  
nie więcej zabeśpiee/.yć po łudniow ą część Indji 
przez odpowiednie  garnizony. I  o Chinach niena- 
leży zapominać, k tóre  w praw dzie  teraz usunęły się 
na ostatn i plan.

Z tych uwag, mówi Times, dochodzimy do tego 
stanowczego wniosku, żc potrzeba nam bezzwłocz­
nie naszą silę zbro jną  w Anglji powiększyć, i tej 
to potrzebie r;:ąd s ta ra  się zaradzić nowo zapowie- 
dzianemt środkami. Piętnaście pułków linjowych 
ma o trzym ać drugie bataljony, czyli właściwie 
mówiąc ma w dw ójnasób  zostać powiększoną, tak, 
że reprezentow ać będą 30 zamiast 15 pułków. D a­
lej pew na liczba pułków  ma być z 840 na 1000 
ludzi powiększoną, tak, że w ogóle wojsko linjo- 
we wzmocnione zostanie o 20,000 bagnetów. Prócz 
tego m ają być zwołane 15,000 milicji, tak, że p r ó ­
żnie pozostałe w naszych garnizonach zostaną za ­
pełnione. Jeduem  słowem ponieważ siła wojska eu­
ropejskiego w- Ind jaeh  z 40,000 na 80,000 ma być 
powiększona, w ynika  ztąd  konieczność p ow ięk ­
szenia naszej armji w Anglji o takąż samą liczbę 
żołnierzy. Tej potrzebie uczynią zadość nowe ba­
taljony linjowe i zwołanie pu łków  milicji.

Ale Times uw aża te wszystkie ś rodki za n iedo­
stateczne jeszcze, i żąda  jeszcze większego po­
większenia wojska.

— Przedw czoraj odby ł się tu  pod p rzew odn i­
ctwem dw óch  apostołów  Orson P ra t  i E s ra  Ben- 
sen, meeting mormoński, to  je s t  szóste roczne 
zgromadzenie angielskich mormonów, na  którern 
było przeszło lOóO osób. Z rap p o r tu  jednego  z o- 
becnych pas to ra  Ross dow iadujem y się, że w cią­
gu zeszłego roku  złożono 1260 fst. na  koszta wy- 
ehodztw a i inne interessa tej sekty.

— Biskup z R ipon  w yda ł  odezwę do du ch o ­
wieństwa swojej djecezji, w zyw ając ażeby w sw o ­
ich kościołach urządzili m odły z rana  i wieczór, o 
ocalenie anglików w Indjaeh. W szy scy  biskupi 
zarządzają  to samo w swoich sferach urzędowa- 
wania.

— Parop ływ  transportow y  Hydaspes p rzyby ł 
wczoraj do W oolwich, d la  zabrania  na pokład  3 
baterji i jednej kompanji artylerji konnej.

(Preussischer S t. Anzeiger).
F R A N C J A .

P aryż S  W rześnia. W ed ług  pogłosek które  ma­
ją  wiele podobieństw a do p raw dy , k ró l baw arsk i  
i k ilku  panu jących  drugiego rzędu państw  nie­
mieckich, znajdow ać się b ęd ą  w Stu tgardzie  j e ­
dnocześnie z przybyciem tam Cesarza N apoleona. 
W e d łu g  innej pogłoski, której mniej skłonni je ­
steśmy wierzyć. Cesarz przed udaniem się do Stut- 
tga rd u  wstąpi do D arm sztadu, gdzie spo tka  się 
z królem pruskim.

Dziś zapewniają, że Cesarz Napoleon ma o p u ­
ścić obóz Chalons w dniu 21szym b. m., co zdaje 
się pociągać za sobą  wniosek, że albo Cesarzowa 
która  miała tam przybyć 20go b. m., nie będzie 
Zwiedzała tego obozu, albo przybędzie  tam wcze­
śniej.

Między pogłoskaąii które  coraz więcej nabiera­

nie dosyć to z was, że nas tak uczczciwie g o ­
ścicie?

— Tedy wam przyniosę choć jeszcze jeden 
dzban miodu.

—  A! jeśli łaska, — zaw ołał na to staros­
ta, — to o miód i ja proszę, osobliwie tćż dla 
pana stolnika, który pozbywszy się kontusza, 
boję się, aby nie zmarzł na drodze.....

A na to rzekł jeden z konfederatów:
—  Ej! toż to nam nie konieczny ten kon- 

tusz. Nie bardzo tęgośmy przyodziani, aleśmy 
do chłodu zwyczajni, a pan stolnik dobro- 
dzićj.....

— - Ale dajno pokój, panie bracie! — prze­
rwał prędko starosta, —  i nie wspominaj na­
wet już o tem, bo jeszczeby się stolnik i na 
ciebie pogniewał.

— - Ej! panie starosto! —  rzekł na to stol­
nik z uśmiechem, któremu istotnie jakoś dzi­
wnie nie na rękę było w  żupanie. —  pocze­
kajże, jeszcze ja cię także kiedyś uchwycę!

—- Toż ja waszmości także, boć to przecie 
jeszcze nie tutaj koniec konfederacji, —  od­
powiedział starosta i nalawszy sobie kubek 
miodu, przepił do stolnika za zdrowie konfe- 
derackićj starszyzny. Stolnik wypił znowu za

j ą  p raw dopodob ieńs tw a , przytaczam y tę k tóra  
zapow iada że władza zaraz po .powrocie Cesarza 
do stolicy, zamierza przesłać radzie s tanu  projekt 
tyczący się nie usunięcia lub  zastąpienia, ale prze- 
orgauizow ania  b iu r  arabskich.-

P an  Hjeronim  Piclion świeżo m ianowany mi­
nistrem francuzkim w Teheranie, otrzymał rozkaz 
udania  się niezwłocznie na swoją posadę. D epe­
sze k tóre  podobno rząd  francuzki miał otrzymać 
z H ong-K ong, zaprzeczają pogłosce o zajęciu w y­
sp y  Form oza przez eskadrę am erykańską. D w a ty l­
ko s ta tk i Stanów  Zjednoczonych pokazały się bez 
żadnych  z łych  zamiarów na w odach  tej wyspy.

O d kilku dni uporczywie mówią o zniesieniu ko ­
łow rotów  (a zatem i opłat) p rzy  wnijściach dó 
giełdy, doda jąc  że pan Pereire  p rzedstaw ił Cesa­
rzowi że ta  op la ta  je s t  szkodliwą w skutkach  dla 
d robne j spekulacji. M usim y je d n a k  uczynić u w a ­
gę autorom tej pogłoski, że taka  zmiana nie m o­
g łaby  nastąpić  tak  prędko  i że po trzebaby w y n a ­
leźć jak i  sposób kom pensaty  dla miasta Paryża, bo 
dochód  z opłat od wnijścia na giełdę, zapisany je s t  
w  znacznej summie w budżecie przyszłorocznym 
stolicy.

—  Assemblee Rationale wyszła dziś znowu jako  
po upływie dvt u-miesięcznego terminu zawieszenia, 
i j a k  było zapowiedziane z tytułem Spectateur, i 
dodatkiem  objaśniającym tę zmianę ty tu łu  i pozo­
stawienie dotychczasowego charak te ru  i dążno­
ści tego dziennika. F o rm a t  i d ruk  je s t  zupełnie ta ­
ki jak  poprzednio.

—  Piszą z P a ry ż a  mówi Pays, że pacyfikacja 
K abylji  je s t  kompletna, nie zaszedł żaden w y p a ­
dek k tó ryby  zakłócił p rzyjazne stosunki istniejące 
między naszemi żołnierzami i ludnością. Kabylo- 
wie dotrzym ują wiernie sw oich przyrzeczeń i ofi­
cerowie nasi k rążą  swobodnie po w szystkich  miej­
scach.

W o jsk o  postępuje bez p rzerw y  w robocie w sp a ­
niałej drogi zarządzonej przez m arszałka Randon. 
P rzy s tęp  do samego serca tych  dzikich gór, je s t  
już  na przyszłość zapewniony. W arow nia  N a p o ­
leon podnosi się szybko i przed  końcem pięknej 
pory, pomieszczenie d la  wojska garnizonowego i 
wszystkie zak łady  wojskowe, j a k  piekarnie, szpi­
ta l  i m agazyny, będą  gotowe.

Jenerał Liniers dow odzący  pierwszą b rygadą  
dywizji Renault, m a sobie powierzone naczelne 
dow ództw o  terry torjum  nowo-zdobytego.

—  Sloniteur ogłasza postanowienie Cesarskie 
z dnia 24go, podające do wiadomości publicznej 
t rak ta t  w przedmiocie rozgraniczenia, ..zawarty 
w dniu  2gim grudnia  1856 roku  między F rancją  i 
H iszpanją.

Organizują się ju ż  pociągi spacerowe z P a ry ża  
do S tu ttgardu , k tóra  to droga  odbyw ać  się będzie 
w siedmnastu godzinach.

F rega ta  angielska Black Eagle  z flagą kontr-ad- 
mirała G. Seym our i korw eta  Docher, p rzybyły  
z P o rtsm ou th  do Cherbourg. (Ind. Belge.)

I  N  D J  E.
M adras 22 Lipca. Zaledwie poprzedni mój list 

(z dnia 9 Czerwca,), o d d a n y , został ę a  pocztę,

zdrowie Dzierżanowskiego i podał kubek Bie- 
siekierskiemu, a ten znowu wniósł zdrowie 
Bydgoskiego starosty.

Tymczasem zaś wyprzężono konie z kola­
sy i posiodłano je kulbakami konfederatów, 
a zbiedzone szkapy konfederackie zaprzężo­
no natomiast staroście. A kiedy już to wszyst­
ko było gotowe, starosta z stolnikiem poże­
gnali się z bracią, podziękowali za gościnę 
Barnabie i odjechali, lżejsi o wiele na swojój 
podróżnej fortunie, ale lżejsi także na sercu.

Po ich odjeździe wsiedli także natychmiast 
na koń konfederaci i rozpytawszy się o naj­
bliższą i najmnićj uczęszczaną drogę ku ziemi 
wieluńskiej, pożegnali się z starym włodarzem  
i opuścili także zagrodę.

Barnaba odprowadził ich aż za bramę, pa­
trzał przez chwilę za nimi, a kiedy mu nieba­
wem zniknęli z oczu, westchnął za ich szczę- 
śliwem przybyciem do celu podróży, i wrócił 
nazad w dziedziniec.

A w dziedzińcu była cisza jak dawnićj.

( D alszy ciąg nastąpi)
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się słyszyć odgłos rogu i całe grom ady ludzi rzu- I 
ciły się ku  twierdzy, G reat Carriage M anufactory j 
i t. d., szukając bespiecznego schronienia. Już na 
cztery tygodnie  pierwej, rząd  wydał rozkaz arty- 
lerji na T hom as  M ont (o dwie godzin od  Madras), 
aby u trzym yw ała  nieustanny posterunek na szczy­
cie; a to d la  tego, iz'by w razie niebespieezeństwa 
na znak dany z twierdzy, a rty llerja  konna (angiel­
ska) natychm iast tu  przybiegła. Jakoż  za p ie rw ­
szym znakiem przybiegło 100 żołnierzy; 50 z p o ­
między nich obsadziło dziedziniec gm achu rząd o ­
wego, a reszta ustaw iła  się przy Triplicane, gdzie 
najwięcej mahometan mieszka. W krótce potem u- 
kazały się dw a pułki krajowego wojska, które 
także zeszły z góry; oficerowie galopowali z ro z ­
kazami na wszystkie s trony i Bogu dzięki skoń ­
czyło się w szystko spokojnie. W  ostatnią niedzielę 
był alaim. W szystko  wnet stanęło w gotowości. 
Jazda  gwardji przybocznej gubernatora  już  okieł­
znała konie. Ale i tym  razem skończyło się spokoj­
nie i niepłonną mam nadzieję, że M adras  nie ujrzy 
takich okropności, jakiemi północna s trona Indji 
została dotkniętą. R ząd  dla ubespieczenia miasta 
uorganizował konną policję 60— 100 ludzi z osie- 
d louych tu europejczyków, oprócz tego ustano­
wiono milicję obyw ate lską  z 800 ludzi z anglików 
i indjan.

P aręse t ludzi w ojska  znajduje się jeszcze w w a­
rowni, i oczekują wzmocnienia jej przez pułki z Ja- 
kutale (w bliskości K u n u r  na Nilagiris) będą  to 
górale szkoccy. Gmach gubernatora  je s t  silnie ob­
w arow any i opatrzony  sześciu działami; Triplica- 
na  zaś tak je s t  położona, że działa tw ierdzy p a ­
nują nad  nią, i z tej s trony  twierdzy ustawiono 
gęstym szeregiem działo przy dziale, haubicę przy  
haubicy. G dyby  się okazało niebespieczeristwood 
s trony  Triplicana, ta dzielnica zostałaby zaraz zni­
szczona bombami i kulami.

—  R ząd  w Bom bay otrzymał niedawno petycję 
podp isaną  przez 1000 znakomitych mieszkańców 
tego miasta, indjan, parsów  i mahometan, z prote- 
s tacją przeciw xiążkom używ anym  w szkołach 
rządow ych  uorganizowanych dla krajow ców . Od 
czasu założenia Native education Society  w r. 1824 
przy rozmaitych okolicznościach, rząd  chwalił naj­
ściślejszą neutralność religijną, ale xiąźki używ a­
ne w  szkołach są  przepełnione przytoczeniami s ta ­
rego i nowego testamentu, i uczą tak ich  dogm a­
tów, jak  o grzechu pierworodnym , cudownem p o ­
częciu, ukrzyżow aniu  i wniebowstąpieniu Jezusa 
Chrystusa , słowem tchnie w nich duch n ieprzyja­
zny pojęciom krajowym i wierze wpojonej w  u- 
czącą się młodzież. R ząd  pośpieszył uczynić za- 
dośćskargom  petycjantów i wprow adzenie  w szk o ­
łach xiążek, które się krajowcom nie podobały, 
p rzypisał  daw nym  kolegjom w ychow ania  i nie­
zwłocznie w ydał rozkaz zastąpienia tych dogm a­
tycznych siążek, czysto świeckiemi chrestoma- 
tjami. (Neue Preussische Zeitung).

— W y ch o d zący  w  Szangai N orth  China He­
ra ld  z dnia 20 Lipca, donosi o pow stan iu  nader 
ważnego charakteru , wybuchłem w prowincji Szan­
tung. P rzyw ódcą  jego je s t  człowiek z prowincji 
K w an tung  nazwiskiem W a n g L a n k u  as tronn ików  
jego ma być około 60,000. Miejscem ich zebrania 
je s t  Liangszan.

W e d łu g  korrespondencji Timesa z A buszyr 28 
Czerwca, sir Jam es Outram ze swoim sztabem, dnia 
12 tego miesiąca przybył tamże z B agdadu. Z A- 
b uszy r  do dnia 28 Czerwca wysłano do Indji 5431 
ludzi i 12 dział polowych.

— Z K urrachee  (w państwie Sind) piszą do 7V- 
mesa pod d. 13 Lipca:

»Okręt Borussia  p rzybył tu w d. 2 b. m. z wię­
źniami politycznemi perskiemi, byłym guberna to ­
rem Abuszyru , Dejah-Begiem i jego sztabem, k tó ­
rzy  dziś wieczorem na pokładzie pa ro p ły w u  Lady  
Cannig  udadzą  się do Abuszyr. W  Sindzie i Pen- 
dżabie jes t  zupełnie spokojnie i nateraz n iem a p o ­
w odu  obawiania się, żeby w ybuchło  powstanie.

(Preussische S t. Anzeiger.) 
T U R C J A .

M amy pod ręką list z Bukarestu pochodzący  ze 
źródła prawie urzędowego, i k tóry  po tw ierdza  to 
w szystko cośmy mówili o p raw dopodobnem  w ra ­
żeniu jak ie  ostatnie w ypadki w K onstan tynopo lu  
spraw iły  na um ysłach tamtejszej ludności. S tro n ­
nictwo unjonistów, w którem objawiły się znaki 
w ahania  usprawiedliwionego niepewnością ja k  d a ­
lece wolność w yborów  popieraną  będzie przez 
cztery mocarstwa, odżywiło się obecnie i rów nie 
trudnem  ja k  niebezpiecznem byłoby  s tarać  się o- 
becnie pow strzym ać znowu jego  zapał przemocą.

Tenże sam list dodaje, że dążenia unjonistów

objawiają się na nowo silnie i w ystępu ją  w dem on­
stracjach spokojnych wprawdzie , ale tyle w yraz i­
stych, że kommissarz austrjacki głośno uskarża  się 
na nie. Podm ówił on Saffet-Effendego aby  zażądał 
od P o r ty  usunięcia xięcia A lexandra  Ghika, z p o ­
w odu  tolerancji ja k ą  kajm akan  zachow ał wzglę­
dem manifestacji jak ie  w Bukareszcie miały miej­
sce w dniu 15tym sierpnia. Ale nie by ła  to stoso­
w na chwila do nakłonienia rząd u  tureckiego aby  
przedsięwziął podobny  środek i zaniechano tego 
przedstawienia.

Na zwykłem posiedzeniu ra d y  odbytem  przed­
wczoraj u P o r ty ,  zajmowano się głównie kilku fa­
ktam i za targów  pojedyńczych, jak ie  miały miejsce 
w Jeruzalem między muzułmanami i clirześcjana- 
mi, a k tó re  razem wzięte, p rzeds taw ia ją  dość nie­
pokojące sym ptom y. Urzędow e ra p o r ty  o trzym a­
ne wjKonstantynopolu.jprzedstawiają te fa k ta ja k o  
daleko ważniejsze niż z ra z u  sądzono. Fanatyzm  
muzułmański rozposta rł  się w ostatn ich  czasach 
w sposób niepokojący i spow odow ał nadużycia, 
k tóre  by łyby  mogły sp row adzić  bardzo  smutne 
następstw a, gdyby  nie zręczne wdanie się miejsco­
w ych  władz konsularnych , k tó rych  po jednaw czy 
głos potrafił uspokoić przynajmniej czasowo roz­
drażnienie stronnictw.

Należy je d n a k  uczynić tu  uwagę, iż now y g u ­
berna to r  nie przybył jeszcze na swoje stanowisko, 
które  d aw ny  już  opuścił i miasto zostawionem 
było samemu sobie z słabym  garnizonem pod  do ­
w ództw em  jednego  pułkownika. Sądzim y że Zia 
pasza k tóry  następnie p rzyby ł do Jerozolim y,przed­
sięwziął potrzebne środki d la  zapewnienia po rząd ­
ku. Jednakże  W y so k a  Borta  uznając n iedostate­
czność środków  przytłumienia b un tow ania  się tych 
ludów  trudnych  do kierowania, postanow iła  p o ­
słać tam znaczniejszy garnizon z wojska znajdują­
cego się obecnie w Syrji .

—  Pogłoski o rozwiązaniu  gabinetu, znowu|się  
zmniejszyły od kilku dni. Jednakżeponiew aż skład  
teraźniejszego gabinetu jes t  ty lko kombinacją oko­
licznościową, należy przypuszczać że pro jek t  m o ­
dyfikacji nie je s t  zaniechany ty lko  odroczony.

(Independance Belge).
Konstantynopol 28  S ierpnia . W sk u tk u  depeszy 

nadeszłej dziś do a inbassady  francuzkiej, p. T h o u -  
venel przesłał swoim trzem kolegom rossyjskie- 
mu, pruskiem u i sardyńskiemu, tudzież tureckiemu 
ministrowi spraw  zagranicznych notę, k tó ra  jak  
dowiedzieliśmy się, tyczyła  się wznowienia s to ­
sunków  dyplom atycznych, które  ma być ju tro  d o ­
pełniona z ceremonją. Nie czekanoby naw et do j u ­
tra, g d yby  dziś nie był p iątek, to je s t  dzień św ią­
teczny u  muzułmanów. Chociaż zupełne p rzychy­
lenie się P o r ty  do decyzji przyjętej w Osborne, nie 
pozostawiło żadnej w ątp liw ości względem tego 
w ypadku, możemy zapewnić że on spraw i tu  wiel­
kie wrażenie, i że A li-pasza nie s ta ra  się u k ry ć  r a ­
dości j a k ą  mu spraw iły  no ty  am bassado ra  fran- 
cuzkiego i trzech jego kolegów, k tórzy  z nim zgo­
dnie w ystąpili  w  spraw ie  w yb o ró w  m ołdawskich.

Zdaniem lo rd a  Redcliffe i barona v. P rokesz  b y ­
ło, iż wznowienie s tosunków  pow inno się odbyć 
bez żadnej wrzawy, i naw et podobno uczynili 
w tym  celu pewne kroki, ale kroki te nie lepszy 
miały rezulta t  j a k  te k tó re  ci dwaj dyplom aci czy­
nili przeciw kajm akauowi W ołoszczyzny. Nie u le ­
ga wątpliwości że akcje tych  d w óch  dyplom atów  
niedaw no posiada jących  w pływ  tak  przeważny, 
spad ły  znacznie w końcu u rząd u  Ottomańskiego, 
który  niełatwo im zapomni że go nakłaniali do r o ­
li k tó ra  mogła skom prom itować go, biorąc na sw o­
j ą  odpowiedzialność wszelkie nas tęps tw a  oporu, 
k tó ry  oni sami naw et nie byli upoważnieni d o p ro ­
wadzić  tak  daleko j a k  się to z fak tu  pokazało.

M ówią że baron v. P rokesch  prosił o urlop, k tó ­
rego m u rząd  jego odmawia, a znow u lo rd  S t ra t ­
ford  k tóry  nie żądał urlopu, otrzymał takow y  i nie 
chce go użyć.

Nie słychać już między publicznością o m o d y ­
fikacji gabinetu, ale zawsze jeszcze m ów ią  o niej 
w wyższych sferach, a ludzie pałacowi zapew nia­
j ą  że sułtan je s t  tego samego zdania  w tym  wzglę­
dzie. Zapew nia ją  nawet, że sułtan  miał w tych  
dniach d ługą  konferencje z A li-paszą i Mehmed- 
Rużdi-paszą  now ym  ministrem w ojny  i że jeśli p ro ­
jek tow ane zmiany w gabinecie d o tąd  nie miały miej­
sca, to ty lko w sku tku  uw ag  jakie  ci dw aj panow ie 
uczynili w tym  przedmiocie.

W e d łu g  ich zdania, należałoby dać załatwić 
sp raw ę Xięztw  D unajskich , przed przystąpieniem 
do utworzenia gabinetu z trwałemi żywiołami, bo 
dopóki ta kw estja  będzie w zawieszeniu, po trzeba  
będzie zawsze obaw iać  się o pozycję ministrów

mających j ą  roztrząsać, czy oni zechcą ustąpić  lub 
opierać się namiętności polityki zagranicznej.

T en  sposób zapa tryw ania  się na rzeczy, jes t  
bardzo trafny i Sułtan zrozumiał to, ale ponieważ 
jego  rozdrażnienie przeciw daw nym  ministrom nie 
zmniejszyło się j a k  widać, nie zdziwilibyśmy się 
gdyby  nie chciał dłużej czekać z reorganizacją  g a ­
binetu. Co do imion ciągle jednosta jne  są  w ym ie­
niane, doda ją  tylko, że Ali-pasza odstępując  swój 
wydział sp raw  zagranicznych F uad -paszy ,  obejmie 
na nowo sw oją d aw n ą  posadę  prezesa T anzym a- 
tu  (którą ja k  wiadomo R eszyd-pasza  opuścił.)

K orrespondent paryzkiej Presse  podaje nastę­
pujące szczegóły w przedmiocie przyw rócenia  s to ­
sunków  dyplomatycznych:

Stosunki dyplom atyczne nie zostały do tąd  przy­
wrócone i to z następującej przyczyny, której tur- 
cy naw et nie tają.

P an  de Souza, minister hiszpański, k tóremu po­
wierzone by ły  interessa am bassady  francuzkiej, 
uproszony  także został o ułożenie się względem 
szczegółów ceremoniału przy rozwinięciu na nowo 
flag poselskich. Co do Francji i Rossji, P o r ta  nie 
czyniła żadnej trudności względem sa lu tow ania  
jej flagi, ale odmówiła tego zaszczytu P russom  i 
S a rd y n j i ,p o d  pozorem, że pierwsze reprezentow a­
ne są tylko przez ministra pełnomocnego, a d ru ­
gie przez spraw ującego interessa. A prócz tego 
mówiono, wszakże nie T u rc ja  zerwała  stosunki, 
ale m ocarstwa. W  takim stanie rzeczy salu tować 
fladze francuzkiej a odm aw iać  tego innym, nie b y ­
ło logicznem. P a n  Thouvene l nie cbciał pozwolić 
a b y P r u s s y  i S ardyn ja  mniej przychylnie były  t r a ­
ktowane niż inne mocarstwa i domagał s ię jed n a -  
kowego ceremonjalu d la  rep rezentan tów  czterech 
mocarstw'. P o r ta  odm ówiła  stanowczo.

W o b e c  tego oporu  niewątpliwie doradzonego  
przez kogoś, pan T houvenel czy z własnego n a ­
tchnienia, czy też w sku tku  rozkazów o trzym anych 
z Paryża, potwierdzających  jego  własnego posta ­
nowienie, oświadczył że zrzeka się salu towania , ni­
czego nie żąda, ale nie przyjmie w tym względzie 
żadnej ’propozycji, k tó ra  nie zostanie tak  samo 
przedstaw ioną trzem innym jego kolegom. Zdaje 
się zatćm pewnem, że nie będzie żadnej ceremonji 
przy  zatknięciu na nowo flag poselskich, że w szy s t­
ko skończy się na wizycie Kabuli-Effendego pierw­
szego dragom ana  Porty ,  u  panów  Thouvenel, Bu- 
teniew, D u r ando i Gerlach.________ (Indep. Belge).

v \< ,;b,.i a  i ; t  m \  Y .
( D o k o ń c z e n i e . )

W  około, tak  na zew nętrznych j a k  i na wew nętrz­
n y c h  w odach , znajduje się m nóstw o w span ia łych  
portów , a samo Macao, k tóre  po chińsku nazyw a 
się Gao-men, to je s t  wejście na zatokę, posiada 
w span ia ły  port, k tó ry  j e d n a k  teraz z pow odu  p ły ­
tkości, bo w n iek tórych  miejscach zaledwie ma 
dw a  sążnie głębokości, dla wielkich okrętów  zu­
pełnie stał się (nieprzystępnym. W  tym  samym 
kierunku, o jak ie  siedm mil niemieckich powyżej 
zatoki, wzdłuż zewnętrznej drogi, w ystępu je  na 
w schodniej stronie rzeki Perłow ej strom y ląd , na  
którego w ysokim  szczycie stoi wieża strażnicza, 
zaopatrzona w około fortyfikacjami. Je s t  to w y ­
spa  Sznepi, k tórej nazwisko znaczy albo nos rze­
ki, albo nos rozcięty. Niemniej u fortyfikow aną 
je s t  w pro s t  naprzeciwko położona w y sp a  na za­
chód rzeki, k tó ra  w tern miejscu je s t  blizko na 
trzy mile szeroka. W y s p a  ta  u wyższego ukształ-  
cenia łudzi nazyw a się Tak io tu ,  a u  gminu T iko- 
kto. W  prostej linji o milę niemiecką powyżej 
Sznepi, leży w y sp a  i twierdza Anonghai, najw ię­
ksza i najsilniejsza przy ujściu T ygru . M iędzy te- 
mi dw om a wyspami, rozciąga się wspaniała  zato­
ka, nazw ana przez anglików Anson, od  imienia 
sławnego żeglarza, co opłynął całą ziemię. N a  
środku  rzeki znajdu ją  się dwie w yspy ,  także 
silnie obw arow ane, północna i po łudniow a W a n -  
tong.

T u  to zwrócił się admirał Seym our, znudzo­
ny  oczekiwaniem na pom yślną  odpow iedź namie­
stnika Y e h  i zgromadziwszy całą swoją flotę, roz­
począł zaraz gw ałtow ną  kanonadę przeciw po łu ­
dniowej W antong . N a  ten ogień osada  chińska 
tej w y sp y  odpowiedziała  z nadzw yczajną  energją, 
ale napróżno. Anglicy' rzucili się między ich s ta t­
ki pomięszane z paropływaini,  i szybko p rzypadli  
do warowni. Pom im o oporu, w drapa li  się śpiesz- 
nie na  bu lw ary  i rozpędzili chińczyków n a  wszyst­
kie strony. Ci b iedacy rzucali się w w odę i s ta­
rali się w p ław  ujść ku przeciwnemu brzegowi. C a ­
ła rzeka perłow a zdaw ała  się być żyw ą i czarną 
o d  ich głów, j a k b y  w edług  opowiadania  naoczne-



go ś w ia d k a , grom ada dzikich gęsi osiadła  na 
niej. W iększa część p łynących  znalazła zgubę 
w śród  silnego p rą d u  rzeki, bardzo m ała liczba 
szczęśliwie przyby ła  do lądu. T a k  samo po s tą ­
piono przy północnej W antong . L iczba u top io ­
nych  tu  ma być niezmierna. S eym our w dniu  13 
l is topada  w yruszy ł  z całą  sw oją siłą przeciw A n- 
nonghai, Sznepi i innym fortyfikacjom przy ujściu 
T y g ru  i znowu tu  znalazł równie szybkie p o w o ­
dzenie.

S tatk i innych państw , j a k o  to: am erykańskie  i 
francuzkie, zachow yw ały  przy  tem wszystkiem 
dość  dwuznaczną neutralność. Znaczna liczba 
m ajtków  i żołnierzy marynarki została  w ysadzoną 
na  ląd  w Kantonie, dla obrony  osób i ich w łasno ­
ści w obrębie faktorji. Ale am erykanie niepoprze- 
stali na  tem, owszem, ilekroć zdarzyła  się sp o so ­
bność, dzielnie, chociaż’ ile możności skrycie, p o ­
magali swoim anglo-saxoriskim braciom. Na u- 
sprawiedliw ienie  n iektórych takich, niedość przy­
k ry ty c h  wystąpień, przytaczają  oni, z’e chińczycy 
p o d  Hjangszan  strzelali do j a c h tu  spacerowego 
amerykańskiego Kinsa. Dopiero w dniu 8 l is topa­
d a  kom andor  Fon te  z paropływ ti wojennego ame­
rykańskiego  Levant w ydał rozkaz dzienny, aby  j e ­
go ziomkowie nie brali udziału  w strzelaniu do 
chińczyków, stojących na dachach  swoich d o ­
m ów  i w żadnych  innych  k rokach  wojennych. 
A m erykanie  znajdujący się w  Kantonie, m ają ty l­
ko  tę  je d n ą  powinność, żeby bronili życia i w ła­
sności swoich ziomków. A m erykański parop ływ  
A. Jacinto  w iozący posła am erykańskiego d o ­
k to ra  P a rk e r  i kom odora  Armstrong, tudzież fre­
g a ta  francuzka Virginie  o dw udziestu  działach, 
p o d  dow ództw em  kontr-adm ira ła  Guerin, w k ró t ­
ce po rozpoczęciu nieprzyjacielskich kroków , 
p rzy b y ły  z północy na  rzekę P e r łow ą  i pod W ham - 
p o a  zarzuciły kotwicę. D w a  inne p a rop ływ y  w o ­
jenne  am erykańskie  s ta ły  tam ju ż  poprzednio; 
adm ira ł angielski, j a k  się zdaje, liczył na to, że 
w razie potrzeby  statki te udzielą mu wszelką p o ­
moc zbrojną.

F lo ta  angielska na w odach  K an tonu  w chwili 
w y b u c h u  nieporozumień by ła  bardzo  liczna; sk ła ­
da ła  się ona z  sześciu wielkich pa rop ływ ów  w o ­
jen n y ch ,  między któremi by ły : C a lc u t ta  o 80 
działach. W in chester  o 50 działach i Sybillc  o 40 
działach.

W szelki handel i stosunki między anglikami i 
innemi cudzoziemcami z jednej. a |  chińczykami 
w  Kantonie z drugiej strony, u s ta ł  zupełnie. T y l ­
ko jedno  opjum wielki ma od b y t  i podniosło się 
znacznie w cenie. Znakomitsi kupcy  niespokojni 
o przyszłość, prosili adm irała  Seymour, aby  ich 
uwiadomił o swoich dalszych zamiarach. Tego 
adm irał odm ówił i tylko w ydał  proklam ację  (pod 
dniem 15 listopada), że Anglja ma pewne zamia­
ry  względem Chin, k tóre  nateraz muszą jeszcze 
pozostać w  tajemnicy. Cudzoziemcy okazali się 
bardzo  zadowolonemi z energicznego w ystąp ien ia  
adm irała  angielskiego. Ale praw ie  cała anglo- 
chińska p ra sa  obruszyła  się najsilniej przeciw p o ­
słom Anglji i S tanów  Zjednoczonych, pp. Bow- 
ring  i P a rk e r  i rząd  angielski chociaż pos tępow a­
nia  swego pełnomocnika bronił, uznał jednak  za 
słuszne w ybrać  innego męża, w osobie lo rd a  E l ­
gin, do poprow adzenia  uk ładów  z rządem ch iń ­
skim. F ranc ja  we w szystkich  praw ie  kwestjaeh 
pos tępu jąca  razem z Anglją, w yznaczyła  także od 
siebie negocjatora  (p. Gros) do Chin, widocznie 
bowiem rząd y  te uznały, że zanadto  p rędko  po­
rządzono się w Kantonieć chociaż tego co się stało 
cofnąć ju ż  nie było można, a naw et przyznać się 
do błędu niewypadało, chciano je d n a k  p o p ró b o ­
wać, czy się nie da  sp raw ę  tę, rozpoczętą  bom ba­
mi i kartaczami, załatwić ile możności na jkorzy­
stniej d la  europejczyków  w  ogóle, b ron ią  dyp lo ­
matyczną, gotując się jednakże  w  razie n iepow o­
dzenia  na  tej drodze, uciec się znow u do owej ul­
tim a ratio regum . Z resztą  Anglja sądziła, że nie 
ta k  trudno  będzie je j  poradzić  sobie z chińczyka­
mi, bo g d yby  potrzeba było znacznej siły zb ro j­
nej, wszak miała tyle  pułków  sypojów  pod  ręką  
w  lud jach  w schodnich, k tó rych  mogła w  p rę d ­
kim czasie i bez wielkich tru d ó w  i kosztów  prze­
wieść do Chin i nads taw ia jąc  ich skóry , cel swój 
osiągnąć.

. Ale w planie tym  Anglja nie zasiągnęła zdania 
sypojów , a  od czasu j a k  oni ze swojej s trony , nie 
radząc  się swoich opiekunów, zbuntowali się, i a l­
bo  opuścili chorągiew  Anglji, czyli raczej przeciw 
niej się zwrócili, albo straciwszy je j  zaufanie, zo­
stali rozbrojeni; od  czasu j a k  ten mały św iat in- 
d jan  zatrudnił  w szystkie  siły angielskie, nietylko

w Indjach  zostające, ale i wszystkie k tóre  z E u ­
ro p y  i rozm aitych  kolonji W .  Bry tan ji  dadzą  się 
w ys łać  na miejsce zaburzenia, śmiałe zam iary  A n­
glji przeciw Chinom znacznej uległy modyfikacji, 
i d ługo  p o d obno  wszelkie wysilenia dyplomacji 
gabinetu londyńskiego, w s trzym yw ać  będą  p o ­
trzebę użycia  innego rodzaju  broni przeciw nie­
p rzy ch y ln y m  mieszkańcom K antonu .

Chińczycy wiedząc bezwątpienia, ja k  przykre 
j e s t  położenie Anglji w je j  posiadłościach indyj­
skich, nie zechcą zapewnie zby t łatwo dać  się n a ­
kłonić do jak ichko lw iek  ustąpień, ale i dyplom acja  
angielska nie będzie zapew ne spieszyła się z o- 
s tauiią ugodą, bo jeśli, co zdaje się być niewątpli-  
wem, energiczne wysilenia rz ą d u  angielskiego, 
przez wysłanie siły zbrojnej do Indji, odniosą 
try u m f nad dzikiemi grom adam i pow stańców  i 
zgodnie z na tu rą  rzeczy, zapewnią na now o t ry u m f  
cywilizacji nad  barbarzyństw em  w lud jach . w te­
dy te siły europejskie tak  blizko będące, z ła tw o­
ścią dadzą  się p rzeprow adzić  do Chin, a działal­
ność ich niewątpliwie skuteczniejszą jeszcze bę-- 
dzie niż ow ych  pułków  sypojów , na  k tóre  po­
przednio liczono.

O JA D Ź W IN G A C H .
W  pierwszym tomie za rok  zeszły Pam ię tn ika  

w ydaw anego  przez tow arzystw o geograficzne w P e-  
te rsburgu , je s t  niemałej j a k  d la  nas wartości, a r ­
tyku ł o zachodniej części gubernji Grodzieńskiej. 
A utor (S. K.) podzielił sw oją  p racę  na dwie czę 
ści: w pierwszej roz trząsa  wiadomości h is torycz­
ne o czasach, które  w yprzedz iły  wiek X lV ty ,  
w  drugiej zebrał uw agi o bycie współczesnym pod 
względem języka.

Pomijając w y w o d y  historyczne, mające prze­
konyw ać, że w tych  stronach  cale wielkie dziel­
nice z miastami należały do xiąźąt ruskich, pomi­
ja jąc  takież w yw ody  o Jadźw ingach , o ile oparte  
są  na pow adze kron ikarzy  i współczesnych dzie- 
jop isa rzów  polskich, tudzież o ile nam są  znane, 
przejdźmy do tych  ustępów, gdzie au to r  sam od 
siebie czyni spostrzeżenia i ostateczne w y p ro w a ­
dza wnioski. Będzie to now y przyczynek do dość 
rozległych badań  o Jadźw ingach , tem zagadko- 
wem d o tąd  plemieniu.

»Nie można niezgodzie się z Szafarzykiem, m ó ­
wi pan S. K., że około Igo w ieku po N arodze­
niu Chrystusa , przez plemiona Słowiańskie prze­
darło  się zupełnie obce iin plemię, i osiadło w nie- 
zaludnionem Podlasiu , gdzie znalazło wiele spo­
sobności do p row adzenia  życia koczującego po 
rów ninach  i żyznych pas tw iskach  tej okolicy, za­
bezpieczonej wielkiemi lasami, rzekami i bag n a ­
mi. O d  tego plemienia poszli Jadźwingowie, k tó ­
rzy że nie byli s łowiańskiego pochodzenia, j a ­
wnie dow odzą  tego nietylko ustawiczne walki 
z otaczającemi plemionami, lecz i cechy by tu  n a ­
rodowego, zachowane przez kron ikarzy  w języku 
różniącym się od słowiańskiego (1), nadto  koczu­
jące  życie n a  wózkach, wojowniczy sposób p ro ­
wadzenia  w ojny  i t. p. Ze kronikarze w spom ina­
j ą  o nich dopiero od X go wieku, nie w y p a d a z tą d  
wniosek, że się dopiero w tenczas zjawili. I  ow ­
szem, Jadźw ingow ie mogli tu  istnieć na długi czas 
przedtem, a zachow ane o nich w kronikach  w ia­
domości od Xgo do X l l lg o  wieku, dotyczą o s ta ­
tniej epoki ich bytu . E p o k a  poprzedzająca  wiek 
X ty  przedstaw ia  szeroki, p us ty  step, w k tó rym  
ginie wzrok historyka . Z następstwem czasu ple- 
mie to zew sząd ścieśniane było innemi, powoli 
wzmagającemi się w ludność, tak, że z n izkąd nie 
miało wyjścia. Z tą d  z konieczności m usiała się 
wyrodzić  uporczyw a walka, w alka na  śmierć i ży­
cie, k tó ra  się zakończyła na  schyłku X II I  stulecia, 
zupełną zagładą  Jadźw ingów .

Jadźwingowie, otoczeni ze wszech s tron  p le ­
mionami obcemi, po największej części słowiań- 
skiemi, będąc  z niemi w  ciągłych s tosunkach, m u­
sieli uledz w znakomitym stopniu  ich wpływowi, 
nie mogli długo zachow ać swojej narodow ośc i  
w  nieskażonej czystości. W  przeciągu wieków 
zatarły  się wybitne cechy niesłowiańskiej na ro d o ­
wości, i zaledwie kilka ich tylko w osta tn ich  cza-

(1) W szyscy historycy jednozgodnie utrzym ują, źe 
języ k  Jadźw ingów  by ł zupełnie odmienny od słowiań­
skiego. K rom er (Xięga IV) mówi: Feruntur adhuc tenu­
es eorum reliquiae superesse in Lithuania et Russia 
diversa pro rsus a Slavis et Lithuanis lingua utentes. 
O prócz nom enklatury wiosek, nazwiska wodzów o tem 
przekonyw ają: Mondunicz Szutr, Stegut Zebrowicz,Ja- 
szczołt, Niebiast, Stekiut, Komat, Jundiłł. Z plemion 
Jadźw ingów  znane są: Zlincy, Krysmence, Pokience 
(w K ronik, od r. 1227 do 1256).

sach istnienia Jadźw ingów , zdołali pochw ycić  i  
w swoich dziełach przechować k ron ika rze .W  d ru ­
giej zaś połowie X l l lg o  stulecia, resztk i te były  
tak  mało znaczące, słabe i niewyraźne, źe p an  
D om inik  Szulc, po rozważeniu źródeł odnoszą­
cych się po największej części do ostatnich cza­
sów  istnienia Jadźw ingów , ma słuszną p rzyczynę  
brać ich za Lechitów (Polaków), a lbowiem w  tej 
epoce żywioł słowiański (Mazowszanie) nabra ł  
przewagi pomiędzy Jadźwingami. M oźnaby d o ­
wieść, źe na zasadzie podobnych  wskazań, J a ­
dźwingowie są  plemieniem litewskiem. T ym cza­
sem au to r  iiStaroźytności s łow iańskich,« k tó ry  
bada ł  to plemie w czasach daleko wcześniejszych, 
widzi w niem Sarm atów. Sądzimy, źe ta  sprzecz­
ność zdań i w ypadków , poszła jedynie  z różnego 
zapa tryw ania  się na. jeden i tenże przedmiot, ze 
zwrócenia natężonej uwagi na dw a  skrajnio 
punkta .

Sama nazw a tego n a rodu  pozostaje do tąd  nie­
rozw iązaną zag ad k ą :  albowiem zdanie w tym  
względzie Naruszewicza, k tó ry  nazwę tę w ypro ­
w adza  od ii J a  C ygan« Sarnickiego, a  k tóry  j ą  
odnosi do greckiego wyrazu Zvyov (jarzmo), zd a ­
nie ' B ułharyna, a po części N arbutta , k tó rzy  ob­
jaśniają Jadźw ingów  przez wyraz ję z y k i  (jazy/ci), 
k tórym  niby nazywał siebie ten naród , d la  od ró  
żnienia się od  ntejęzycznych, to jest Niemców , tu ­
dzież przez w yraz ja zy c zn ik i  (Czestobohi, to  je s t  
bałwochwalcy); inne straciły powagę i dzisiaj ża­
dnej nie mają wartości. Różne form y tej nazw y u  
ościennych n a rodów  (u P o laków  Jatweż, J .ćw ież, 
tudzież Jaćwing. Jaźw ing , Judźw ing , Jaczwing; u  
rusk ich  k ronikarzy  Jat win g i , Jatw iaż , Jat wież; u  
L itw inów  Jatwezy, Jodweżaj) przemawiają o w spól­
ności źródła. Nain się zdaje, że dość p raw d o p o ­
dobnie można w yprow adzić  tę nazw ę od Jażwiec 
(jaźwik), w yrazu używanego we wszystkich n a ­
rzeczach języka  słowiańskiego, szczególnie w cza ­
sach dawniejszych, w wieku X III  i przedtem (2), 
a znaczącego borsuka. S kó ry  tych  zwierząt przy­
wdziewali n iegdyś dzicy mieszkańcy podlask ich  
lasów; powierzchowność to była uderzająca w  o- 
czach ich sąsiadów , ztąd poszła sam a nazw a na­
rodu . Ze skóryr ty ch  zwierząt były  tu  kiedyś 
w częstem użyciu, co dotrw ało  aż do dziś dnia, 
dow odzi między innemi świadectwo kroniki Ipa -  
tjewskiej, gdzie pod  rokiem 1241 są te słowa: 
»Andrzej zadusił pana i ograbił jego  h a rd e  sługi, 
poszarpał ich bobrowe kołczany, tudzież przyłbi­
ce ich wilcze i borsukowe; sławnego śpiew aka 
Mitusę, k tóry  nie chciał służyć Danielowi, p rzy­
prowadzili potarganego i związanego, j a k  zapisa­
no je s t  w Przypowieściach: »Duina domu swoje­
go się skruszy, zjedzą się bó b r  i wilk i jaźwiec.«
Z drugiego miejsca tejże kroniki, p o d  rokiem 1279 
widać, źe w ogólności fu tra  w spom nionych  zwie­
rzą t  s tanow iły  ważny przedm iot przem ysłu  i h an ­
dlu; Jadźw ingow ie  mówili do W łodzim ierza W a -  
silkowicza: »poszlij panie do nas sprzedaw ać
swoje żyto, a my chętnie kupieiny: czego zechcesz, 
czy wosku, czy  p rzę d zy , czy czarnych kun, m y  
chętnie d am y .« Ustęp z kroniki pod  rokiem 1235: 
»zbiegł do W ę g ró w  drogą, k tó ra  idzie na  Corsu  
ków d z ia ł ;<.... niemniej wzmiankuje o ty ch  zwie­
rzętach. Ze wyraz jazw iec, jacw iez , ja ć w ie i, ja ć -  
wież, w rusk ich  kronikach przeszło n a  ja tw iaż, 
ja tw ież, ja lw iah , jd tw ia z i  i na  odw rót, nie m a n ie  
dziwnego, skoro przypom nim y o prawidle, p o ­
dług którego polska litera c przechodzi w języku  
rossyjskim  na t. I  tak: Brzeście, Brześć, Połock, 
Maciej, dać, znać, cień, cierpieć i t. d., po rossy j-  
sku: Brestje, Brest, Połotsk, Połotesk, Matwiej, 
d a t’, znat’, tień, tierpiet’ i t. d. T ym  sam ym  spo­
sobem z polskiego Jacwiez, powstało w rusk ich  
kronikach Jatwież, Jatwiaż. N azw y Jaćwing, Ja -  
dzwing nie różnią się w niczem od Ja tw iag, a to  
z uwagi, źe w starożytnych  rękopism ach słowiań­
skich, np. w Ew angelji  Ostromirowej, pisanej w r .  
1056, litera a (ja) stoi wszędzie tam, gdzie w j ę ­
zyku polskim ją , ję , a w  innych ję z y k a c h  odpo­
w iada  jej n, m. I  tak  wyrazy: imia, tielia, p lem ia, 
p ia t', rnia, lia, lubią, siedia  i t. d., przeszły od 
imię, cielę, plem ię, pięć, mię, cię-, lubiąc, siedząc. 
N a  tejże zasadzie, wyraz Jatw iag  przeszedł n a  Ja- 
tw iąga, Jatwięga, Jaćwięga, a  przez zamianę ć n a  
d i,  na Jadiw ienga, Jadżwinga.

P o d łu g  spostrzeżenia N arbutta , L itwini nazy-
(2) Jaźwiec, wca, Bh. gezwec, Ilo. gazwec, Sr. L. 

jah s , Sr. 1. Swinez, Crn. jasbez, Vd. jasbez, jasbiz, Cro. 
jazvecz, Dl. jazawacz, Hg. borz, Sla. jazavac, Rg. ja zo -  
vaz, Rs. jozvac, jazovac, Ross. jazwiec, jazw ik, bo rsuk  
podobny co do kształtu  do niedźwiedzia białego. (Lin­
de T. I. str. 871). '



w ali  Ja tw iagów  Jalw ezy , t. j .  Jodwezaj. T e n  osta­
tn i  w yraz  znaczy po li tew sku  czarne rabi i u ży ­
w a n y  był u  Ljit\jynów do oznaczenia nie sam ych 
Jadźwingóy?£ ale 'ąąrazein i ko lon is tów  rusk ich , 
zam ieszka łych  w pobliżu n ad  rzeczką. Pelasą. N a ­
zwa, ta, p o d łu g  N arbu tta ,  miała pó jść  od  odzieży 
czarnego koloru. Być może, w nazwach Jaćwież, 
Ja tw eż , Ja tw ezy  i Joilwezaj, zachodzi ty lko przy­
p a d k o w e  podobieństwo, a osta tn i wyraz  zapew ne 
nie je s t  ta k  pow szechnie  znany w k ra jach  sło­
w iańsk ich  i m e tak  staroziytny, ja k  trzy  pierwsze; 
wszelako zyskujem y tu  now y dow ód  zwyczaju 
na rodów , zależącego na  przezyw aniu  sw oich są ­
s iad ó w  od powierzchności i od ubioru , zwłaszcza 
w  czasach patr jarchalnej p ros to ty  obyczajów i 
nizkiego s tanu ośw iaty  (3). Jeżeli się w yda je  rze­
czą natura lną , że Longobardowie tak  nazwani zo­
stali od swego oręża (hallabard), albo od długich 
b ród , longua barba; Frankowie  od fra n c  (wolny) 
a lbo  od  frech, rrek, vrang  (gwałtowny, zuchwały, 
wróg), a lbo też od  fra m ie  (włócznia); Sazconowie 
o d  Sachs, sahs (krótki miecz); Swewowie od  swee, 
see (morze); W andalowie  od  w and  (woda); jeżeli 
sam i sąsiedzi Ja tw iagów , H crodo ta  N ew row ie, 
przemieniali się w  wilków (4), a podług jednego 
rękopism u z X I I I  w., rusin  je s t  w ydra ,  litwin tur, 
h u łg a ry n  byk, serb wilk i t. d., zatem nic dz iw ne­
go, że i Słowianie swoich niespokojnych sąsiadów, 
grabieżców, z ich charak terys tycznej pow ierzcho­
wności, k tó ra  ich mocno uderza ła , nazwali borsu­
kam i, i z tern imieniem łączyli pojęcie o grabieżcy, 
rozbójniku. D ow odzi tego pon iekąd  narodow e 
n a  P o d las iu  przysłowie: w y g ląd a  jak  Jadżw inga, 
to  je s t  j a k  zbójca, a jeszcze bardziej t a  okolicz­
ność, że k iedy  z końcem X l l lg o  stulecia zwiedli 
s ię  grabieżcy, albo przynajmniej osłabli tak , że 
nie mogli zadaw ać jak  przedtem, ciężkich ran  p le ­
mionom słowiańskim, samo też imię było zupeł­
nie zapomniane i z pamięci n a rodu  do tego sto­
p n ia  wygluzowane, że my nawet niedowiedzieli- 
byśm y się o niem, g dyby  nie daw ni kronikarze, 
gdyż  późniejsi także milczą o Jad źw in g ach .«

PAMI ĘTNI KI  
PAtyJk a iA M K K T O M .

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz  N e r  K ron ik i 237.)

W  chacie Jan a  Dogiela niezwykły ruch  panuje, 
k rzą ta ją  się, zamiatają, wycierają law y i s toły; —  
s ta ry  w’sadzil czapkę na głowę, siadł w kącie, coś 
duma, ale widać że go smutne myśli nie t rap ią ,  
gdyż  nieraz sam się do siebie uśmiecha. W iejsk ie  
kumoszki doniosły, iż przeszłej niedzieli Jakób  
Kaw ejsza , syn dziesiętnika z M ankun, poblizkiej 
wsi również należącej do pana S uderw y  p rz y p a t ry ­
w a ł  się dziewicom i ze w szystkich  Zośka, córka 
M arychny , najwięcej :: u się podobała  (17). P o ­
w róciw szy  do ojca, całą rzecz opowiedział, zyskał 
pozwolenie i dziś, w sobotę (18) w sw aty  ma przy­
jech ać .  M arychna  się krząta, p rzygotow uje  w ó d ­
kę, chleb, sól, postną  zakąskę, w y d o b y w a  z k u ­
fe rka  biały jak  śnieg obrusik; poczem wzięła się 
do  przystro jenia  Zośki, uczesała jej w łosy , kaza­
ła  w łożyć czyste odzienie. M arychna  się cieszy, 
bo  Jak ó b  syn je d y n a k  u najbogatszego g o sp o d a ­
rza w całej wsi, i Zośka  się nie smuci, bo Jakób  
z całej młodzieży najprzystojniejszy. Słońce już  
zachodziło, usłyszano tentent koni na podw órku , 
p s y  zaszczekały. W  izbie zna jdow ał się ojciec 
z całą rodziną, bo naw et starsi synowie z żonami 
by li  podówczas u niego, a brakło jeno  Zośki, k tó ­
r a  u k ry ta  siedziała w komorze, kiedy Jak ó b  K a ­
wejsza ze swatem w chodząc  do środka:

—  Te gu/bus pagarb in las Jezus C hrystus  —  ra-

(3, P rzy taczam y  tu godne w tej mierze uwagi miej­
sce  z jed neg o  ręk op ism u  bu łgarsk iego ,  odnoszącego  
się do począ tk u  X I I I  w ieku  (Patrz Star. słow. Szaf. 
s tr .  996 i 997): „ F r iag  (Fraczk) j e s t  lew, alamanin (al- 
leman) orzeł ,  sarakinin w ieprz, turczyn  żmija, indjanin 
go łąb ,  syrjanin ryba ,  iberyn  baran ,  ta tarzyn  pies myśli­
w y, rus in  Wydra, li twak tu r ,  bo łgaryn byk ,  wołoch k o t ­
ka , se rb  wilk, w ęgrzyn ryś ,  sas pastuch, niemiec szora- 
k a  ;’?), żydow in  b o rsu k ,  egipcjanin kozioł,  czerkies baj- 
w oł,  pers janin  żuraw  albo k ru k ,  chorw at jad o w ita  żmi­
ja  albo sowa, grek  lis i t. d.

(4) I l e ro d o t  X iega IV,
(17) Jest zwyczaj na Litwie'i Żmujdzi, iż na święty Mi­

chał, a czasami i w iunćj porze, młodzi chcący się żenię 
w niedzielę po nahożeństwie przypatrują się dziewicom, co 
się nazywa: Merguprisizyurciamas. Poczem do tćj co się
najwięcej podobała wysyłają swaty.

(18) Pierwszy przyjazd w swaty odbywa się zawsze 
w sobotę

zem wymówili, na co im:
•— Ant am żiu am iin u ju  am en— odpowiedziano.
—  A zkąd  P an  Bóg prow adzi?—  zapytał s ta ry  

Dogiel.
S w at  stał na przodzie, bo Jakób  z ty łu  zdaw ał 

się za nitn ukryw ać, za niego też odpowiedział:
— Przyjeżdżamy ze s tron  dalekich, zostaw ili­

śmy w dom u ul now o zbudow any, szukam y do 
niego matki, aby  mieć pszczółki, a  z nich w osk  na 
ofiarę do kościoła i s łodki miód do zapraw y kru- 
pnięzku, szukamy, jeździemy, a  do tąd  znaleźć nie
mog­liśmy.

— Św iat szeroki— odrzekł na to S tach, ojciec 
Zośk i— szukajcie, jedźcie dalej, t a może w końcu 
znajdziecie.

—  Jechać  dalej trudno , bośm y koniki zhasali i 
sami się pomęczyli.

—  D la  w aszych  koni świeżego sianka żałować 
nie będziemy, a  w y sobie odpocząć możecie.

N a  te słowa sw at nak ry ł  s tół obrusem, a d o b y ­
w szy z zanadrza butelkę z w ódką, postaw ił j ą  na 
stole i o kieliszek poprosił. M arychna  w yszła  i po 
chwili p rzyniosła  chleb, sól i kieliszek.

—  D obry  znak, są  nam radzi —  szepnął sw a t  
do ucha  Jakóbow i. (19)

Tym czasem  Dogiel posadził gości w cienkim 
końcu: kryksz ta s ta la s  (miejsce najwyższej g o d n o ­
ści), cała rodzina otoczyła ich do koła, trak tam ent 
się zaczął. Rozm owa się ciągnęła o cenach zboża, 
o urodzajach, o wojnie, i kiedy młodsi napom yka­
li o możebnyin naborze rekru tsk im , s ta ry  ojciec 
wrazie  w ojny przew idyw ał że p rzy jdą  frarcuzi,  
bo lud  tutejszy ani anglika, ani w iocha, ani tu rk a  
nie zna, u niego ty lko  niemiec sąs iad  i francuz, co 
tu  by ł w 1812 roku, a ponieważ z niemcein pokój 
to  wojna  chyba  z francuzem być  musi,

W te m  sw a t  odw róciw szy się do M arychny:
—  M atko ,— rzekł do niej—  słyszeliśmy że m a ­

cie córkę m łodą, d o b rą  i piękną.
—  Mam córkę m ł o d ą — odpowiedziała -  s ta ra ­

łam się aby  była dobrą, a w oczach matki każde 
dziecko piękne.

—  A  czemuż jej tu  nie widzimy?
—  N a  cóż cudze oczy mają na nią patrzeć — 

p rze rw a ła  mu m atka— kiedy ona sama jeszcze po 
za rodzinną chatę  nie spojrzała i dalej n ie b y ła ja k  
w naszym kościele*

— A le j ą  w kościele cudze oczy u jrza ły  —  o d ­
par ł  swat, — a cudze możeby chciały zostać nie 
obcemi.

S w at  z Jakóbcm  zaczęli prosić, dziad i ojciec 
dali znak zezwolenia i M arychna  po córkę poszła. 
W  komorze wielkie korowody-, Zośka wychodzić  
nie chce, w zdraga  się, prosi, i kiedy w izbie w mil­
czeniu oczekują, s łychać  j a k  płacze, ja k  m atce rę ­
ce i nogi całuje. N aosta tek  M arychna  gwałtem 
praw ie w prow adza  Zośkę do izby, g łow a u  niej 
b iałą chustką związana, idzie nieśmiało, końcem 
fa r tucha  zasłania sobie zapuchnięte od  płaczu o- 
czy, a przez szpary  od palców spog ląda  na ład n e ­
go chłopca. S w at  pow sta ł  z miejsca, pije do niej, 
ale się ona wymawia, g łowę odw róciła  i po d łu ­
gich dopiero naleganiach zaledwo um oczyła  usta. 
P o  pierwszej kolejce matka ze stołu ściąga obrus, 
swoim nakryw a, sw oją  w ódkę  stawia. P rzed  pół­
nocą następuje  lekka postna  przekąska. P o  wie­
czerzy piją dalej, d ob ry  hu m o r  nastał, rozwiązały 
się języki, m łody  do młodej przepija, poczem sw at 
w yraźnie  oświadczył Jakóba , ó rękę Zośki dla nie­
go poprosił. S tach  nic nie odpow iada , ty lko  z po- 
dełba spogląda  na ojca, ten kiwa głow ą lecz mil­
czy.

—  Obaezemy— w yrzekła  M arychna.
A gdy  sw at wziął Zośkę za rękę, dom agają  się 

odpowiedzi, ta mu się w yryw ając:
— Dajcie mi pokój— półgłosem wymówiła.
Ale sw at nie ustępuje, coraz się więcej zapala,

wymówniejszy-m staje, wylicza dostatk i Jakobo- 
w ego ojca, ani o koniach, ani o bydle, ani o ow­
cach, ani o tein wszystkiem co się w swironku 
znajduje nie przepomnial. J akób  syn je d y n a k  u 
ojca, wszystko to jego  będzie, a kiedy jego tern 
samem i zony; a tu  kolej ja k  idzie tak  idzie, ru ­
mieniec osiada na tw arzach, błyszczą coraz b a r­
dziej oczy, jakaś serdeczność opanow ała  w szyst­
kich. Już  ku r  po raz drugi zapiał, ju ż  parę godzin 
po północy, czas odjeżdżać. P o w s ta ł  Jakób , a j e ­
go sw at ostatecznie pyta.

—  Zostawcie nam czas do nam ysłu— odpow ia­
da matka.

—  Przyjeżdżajcie w przyszły  czw artek— d o d a­
je  ojciec— a wtedy może ukończemy.

( 1 9 )  Kit-dy n ie  d n ia  k ie l i s z k a ,  t a  znak  o d m n w v .

Jakób  ze swatem w ciemną noc wyjechali, S tach  
z M arychna długo jeszcze z sobą gwarzyli o przy­
szłym losie ukochanego dziecka, s tary  Dogiel cho-: 
dząc po izbic pacierze odmawiał, nie p rędko  do  
spoczynku poszedł, Zośka całą noc nie spała  (20).

(D alszy ciąg nastąpi.)

( 2  0 )  T e  p i e r w s z e  o d w i e d z i n y  n a z y w a j ą  s ię  sumażuju o- 
rylku (z m a t ą  w ó d k ą ) .  P r z e d  s a m y m  w y j a z d e m  m ł o d e g o  
ze  s w a t e m ,  j e ż e l i  d o  w y p r ó ż n i ó n e j  b u t e l k i  g o s p o d a r z  s w o ­
j ą  w ó d k ę  o d l e j e ,  lo  z n ak  o d m o w y .

D O I l E § l E I l A .
N ak ład em  Xięgarni S. H. MER2BACHA p rzy  ulicy 

M iodowej,  wyszło now e dzieło , p o d  tytułem: O rolni­
ctwie i ekonomii miejskiej we Francji, Belgji, Holandji 
i Szwajcarji p rzez  H e n ry k a  K olm an  cz łonka tow arzy ­
stw a  rolniczego w  Anglji. o raz  to w a rz y s tw  narodow o- 
rolniczych we F ranc j i  i S tanach  Z jednoczonych ;  prze-  
po lszczy ł S tanis ław  Zdzitowieck i.  Cena rs. ł  kop. 50 
i j e s t  do nabycia  we w szystk ich  celniejszych xięgar- 
niach. (N er 3 77 .— 1).

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A K ^ Z A W Y

Białowiejski W ik to r  ob. 
z S ie rpca  n r  556, Borysła- 
wski Konst,  ob. z Lisic n r  
625, Bogdaszewski A dolf  
ob. z S e ro c k a  n r  625, 
Czarnowski W ik to r  oby. 
z W aliszew a n r  1525, De­
skur J  an ob. z R u d y  T a-  
lubskiej n r  413, Kossow­
ski Grzegorz ob. z R a d o ­
szyc n r  603, Karwosiecki 
G a b r je l  ob. z R zeszo ta r  
n r  584, Małachowski Hen. 
hr. z K ońskich  nr 570, 
Radoszewski Ign. ob. z O- 
p a tów k a  n r  552, Turkuł 
Konst.  ob. z Pię tna  nr 
6 03 ,  Tydman Alex, sekre. 
koleg. z W ilna n r  625, 
Walewśki Cypr. ob. z M a­
łej wsi n r  601, Wańkowicz 
E d w a rd  ob. z L itwy n r  
414, Adamowicz po dp oru ,  
g w a rd j i  z Kissingen nr 
414, Bogdanowicz Sergjusz 
ob. z D rezna n r  634, Dor-

nałowicz sekr .  gub. z P a ­
ry ża  n r  414, X . Ejmont 
K onst.  dz iekan n ow ogro­
dzki z Szczawnicy n r  408, 
Giżycka Michalina obyw. 
z P a ry ż a  n r  1725, Hołyń- 
ska Pelagja  ob. z P a ry ża  
n r  414 ,  Kempner  Alex. cb .  
z Niemiec n r  486, Malisze­
wski Hen. ases. kol. z P a ­
ryża  n r  601, Zdanowski 
Ant. b. pu łkow nik  b. w ojsk  
po lsk ich  z O stendy n r  
1348, Zalewski Ant. radca  
koleg. z P a ry ża  n r  613.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Błoński G racjan ob. do 
R adom ia ,  Glinka Józ. ob. 
do Szczawina, Jankowski 
Jó z e f  ob. do R aw y, Mar­
kowicz B o ry s  ob. do K o ­
w na, Pułaioski Bronisł.  ob. 
do Łęczycy, Oechelhauser 
W ilh .  dyr. ośw. gazowego 
do  D e s s a u , Wańkowicz 
E dw . rad ca  h on o ro w y  do 
Paryżn.

nałowkz Zofja ob. i Dór-
—  W czo ra j  p rzy jecha ło  do W a rs z a w y  kole ją  żela­

zną  osób 226, w y jecha ło  328.

l&BHRSł S d B K S jH *  Y  W A  S M S E A U  S E A 1 K J .

dnia 12 W rześnia 1857 ro/cu.
~ żądano

- - —
płacoao

7 1  o  n  e  4 y . Rs. kop. Rs. kop

P ó ł - im p e r ja ły  ro s sy j sk ic  . . . . — — 5 2 6 ' / ,
D uka ty  ho llenderskie  now e  ważne • — — —

! •  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar .  1 4 % )  za  100 r s .  (oprócz kup.) 88 45
Bile ty  skarbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 % s % ) — — •— ----
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  II o k re s u  (oprócz  

kuponu) ( 4 % )  . . za 100 zip . __ __ -

L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11! o k re su  (oprócz 
kuponu)  ( 4 % )  . . . za  15 rs . 14 74 y, __

Obligacje  c z ą s tk o w e  na 500 zł.  (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................... _ —*■

C er t .  banku  na obi . cz. li t.  A na  300 z ł . --- --- — —
„ „ li t.  Ii. na 200  z ł .  bez  proc. --- -r* —
„ „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % ) -- — — --*

D o w ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za  100 z ł . -- — — —
N o w a  ro s sv j sk a  p o ży czk a  z ro k u  1854 

oprócz k u p t n a  ( 5 % )  . . . . 111 42 _ _ _

„ „ „ 1 r ° k u 1855 112 42 — ---
A kcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-  
skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . . . T

Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Króle­
s tw ie  Polsk iem ( 5 % )  za  r s .  750 742 50 — —

W  e  x  1 e  z  d n i a  l o  b. i n .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 96 45 — ' --*
„ ..................................100 Tal. k. t. — — —

G d a ń s k ............................100 Tal . 2 M. _ — — --
„ .................................. 100 Tal . k. t. — — —

H a m b u r g ............................ 300  BMk. 2 M. 145 95 — — -

L o n d y n  . . . . .  1 Ft .  St . 3 M. 6 43 6 42
M oskw a  . . . . .  100. Rs. k.  t. — — 99 50
P e te r s b u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. i— — 99 66

........................... 10 0  Rs . k.  t. — — ■ — —r
P a r y ż  . . . . . .  300 F ran . 2 M. 76 80 76 65

„ ..................................  300  F ran . 1 M. — — — —
W i e d e ń ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 93 60 93 45
W r o c ł a w  . . . .  10 0  T a l . 2 M. — — — —

W a r t o ś ć  kuponu bieżącego od  obi. s k a r .  Rs.  1 kop. 80
od l i s tó w  z a s ta w n y c h  kop. 1 3 ' / ,  

od now e j  ro s sy i sk ie j  pożyczk i  Rs.  2 kop.  8*/,

T E A T R  W IE L K I .  Dziś: Polieukt.
T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Ju tro : Pani A ndrze­

je w a .— K apelusz zegarm istrza .— Nic bez przyczyny .

Dziś dołącza aię T A B E L L A  w ygranych  Nume­
r ó w  9 t r ió i  klassv  90tei Loterii Klassvcznei.

W  d ru k a rn i  i .  U ngra .  —  W o ln o  d ru k o w a ć .  - -  W a r s z a w a  dnia I ( 1 3 )  W r z e ś n ia  18-57 r .  —  S t a r s z y  co n zo r ,  i 1’. S o b i e s i a a ń s u .


